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Raanda domaga się 
Niepodległości

Tymczasowe zgromadzenie 
ustawodawcze Ruahda-Urundi, 
terytorium powierniczego ONZ 
pod zarządem belgijskim, skie­
rowało do sekretarza general­
nego ONZ depesze, domagają­
cą się niezwłocznego uchylenia 
opieki Belgii nad wspomnia­
nym terytorium.

Tymczasowe zgromadzenie 
ustawodawcze Ruanda-Urundi 
protestuje przeciwko decyzji 
odroczenia wyborów do orga­
nów ustawodawczych, które 
powinny być przeprowadzone 
w bieżącym miesiącu. Decyzję 
taką podjął rząd belgijski.

PAP

Jubileusz prasy polskiej
50 bm. centralna akademia w Warszawie

117 całym kraju trwają obecnie obchody 300-lecia prasy 
»• polskiej. Niemal we wszystkich województwach urzą­

dzane są spotkania z czytelnikami, wystawy i prelekcje 
popularyzujące prasę wśród naszego społeczeństwa.popularyzujące prasę wśród
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Czasop-isma poświęcają na 
swych łamach wiele miejsca 
historii prasy i jej współczes­
nym problemom- Ukazał się 
specjalny numer organu Stów. 
Dziennikarzy Polskich „Prasa 
Polska”, który zawiera szereg 
interesujących artykułów po­
święconych tym zagadnieniom.

Wł. Gomułka na uroczystościach
40-lecia Związku Chemików

9Q bm. w Zabrzu odbyła się uroczystość z okazji 40-lecia 
— Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Che-

micznego stanowiąca inaugurację VII jubileuszowego
Zjazdu Związku Chemików. Zjazd ten obradować będzie na­
stępnie przez dwa dni w Katowicach.

O godzinie 17 witani burzli­
wymi oklaskami zebranych 
wchodzą na salę i zajmują 
miejsca w prezydium dostojni 
goście:

Władysław Gomułka, Igna­
cy Loga - Sowiński, Edward 
Gierek, przewodniczący prez. 
WRN w Katowicach — Ry­
szard Nieszporck, oraz mini­
strowie Antoni Radliński, Jan 
Dąb-Kocioł i wicemin. Karol 
Fahrys.

Referat obrazujący historię, 
działalność i osiągnięcia Związ 
ku w okresie ubiegłych 49 lat 
wygłosił jego obecny przewod­
niczący inż. Emil Przyczynek.

Mówca przypomina, że Związek 
ten rozpoczął działalność w stycz­
niu 1M30 roku w oparciu o 
oddziały będące silnymi ogni­
wami lewicy związkowej. Se­
kretarzem Centralnym Związ­
ku, którego siedziba mieści-

la się najpierw w Strzemieszy­
cach, a później w Warszawie, był 
Władysław Gomułka, pełniący 
wówczas również funkcje sekre­
tarza Krajowego Komitetu Lewi 
cy Związkowej.

Władysław Gomułka — stwier­
dza mówca — reprezentował rewo 
lucyfny nurt naszego Związku w 
najtrudniejszym dla niego okre­
sie, kiedy sanacja urządzała for­
malne polowania na działaczy lewi 
cowych związków zawodowych i 
wszelkimi siłami starała się roz­
bić front lewicy związkowej. Ten 
trudny posterunek opuścił towr. 
Wiesław w 1931 roku, gdy został 
ciężko ranny w Łodzi od kul sa­
nacyjnych. W następnych latach 
kierownictwo Związku coraz śmie 
lej i częściej łączy walkę ekono­
miczną z walką polityczną prze­
ciwko sanacji. Od listopada 1937 
r. do maja 1938 r. zorganizowa­
nych zostało 65 strajków protesta 
cyjnych.

Wśród gorących oklasków 
wchodzi na trybunę Włady-

sław Gomułka. (Fragmenty 
przemówienia drukujemy na 
str. 2.)

Następuje moment dekora­
cji zasłużonych działaczy 
Związku wysokimi odznacze­
niami państwowymi. Odzna­
czenia wręcza Władysław Go­
mułka.

Wśród 
zebranych 
Związku

serdecznej owacji 
przewodniczący 

Chemików Emil
Przyczynek wręczył następnie 
Władysławowu Gomułce Złotą 
Odznakę 40-lecia Związku Za­
wodowego Chemików ustano­
wioną niedawno z okazji ju­
bileuszu tej organizacji.

Rozlegają się dźwięki Mię­
dzynarodówki. Oficjalna część 
uroczystości 40-lecia zakoń­
czona. (PAP)

Narada przodowników pracy 
wielkopolskich PGR-ów

Na sobotnią, wojewódzką naradę przodowników' pracy, zorgani­
zowaną przez Wojewódzkie Zjednoczenie PGR oraz Zarza.d 

Okręgowy Związku Zawodowego Robotników Rolnych, przybyli do 
Domu Tramwajarza: sekretarz KW PZPR — St. Furgał, kierownik
Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium VVRN — mgr W. 
ehowski, dyrektor WZ PGR — inż. T. Kowalski 1 przedstawiciel 
rządu Głównego ZZRR — J. Koperny.

Or- 
Za-

Nowe nominacje 
w Waszyngtonie

Do głównego przedstawicie­
la Stanów Zjednoczonych w 
ONZ Stevensona zostali przy- 
dzieięni przez Kennedyego ja­
ko zastępcy (podobnie jak sam 
Sterenson w randze ambasa­
dorów) Francis T. P. Plimp- 
ton, znany prawnik nowojor­
ski, i Charles W. Yost, zawo­
dowy dyplomata, obecnie am­
basador w Maroku. Dyrekto­
rem agencji informacyjnej 
USA został Edward R. Mur- 
row, zatrudniony dotychczas

Referat na temat wyników współ 
m wodnic twa pracy w wielkopol­
skich PGR-ach i zakładach rol­
nych wygłosił przewodniczący Za­
rządu Okręgowego Związku Za­
wodowego Robotników Rolnych — 
St. Banaszkiewicz. Przytoczył on 
przykłady wzorowej pracy wielu 
raióg PGR, jak na przykład w 
Zytowiecku, które zdobyło po raz 
trzeci sztandar przechodni CRZZ 
1 Rady Ministrów. Wspólzawodnic-

twe pracy objęło w ubiegłym 
ku 247 brygad hodowlanych.

ro- 
Zo-

radiofonii amerykańskiej.
PAP

Niebezpieczne 
plany NATO

Według informacji dzienni­
ka „Daily Telegraph’’ dowódz­
two sił zbrojnych NATO w 
Europie nadal przywiązuje 
wielką wagę do utworzenia 
ruchomych oddziałów wojsko­
wych mających specjalne za­
dania tzw. „straży pożarnej”. 
Oddziały te mają być szybko 
przerzucane do akcji w tere­
nie, który według dowództwa 
NATO uznany zostanie za „o- 
gnisko zapalne”. (PAP)

stały wyróżnione 53 brygady, w 
ty m 26 brygad oborowych i 26 
zatrudnionych w chlewniach. Bar­
dzo dobre wyniki osiągnęły bry­
gady hodowlane z Klonówca, Nie- 
tuszkowa i Dębca.

Do współzawodnictwa indywi­
dualnego przystąpiło najwięcej 
traktorzystów’ i kombajnerów, w 
1959 r. 1.218 osób, a W 1960 r. 1.480 
osób.

W dyskusji wielu uczestników 
dzieliło się swymi doświadczenia­
mi. Gratulacje w imieniu władz 
oartyjnych złożył sekretarz KW 
PZPR — St. Furgał, a także po­
zostali goście, (emp)

Santa YHarla' 
zmlanlla kurA

Amerykańscy lotnicy, którzy prze 
lafywali nad „Santa Maria”, po 
przybyciu do brazylijskiego mia­
sta Recife oświadczyli, ie przy­
wódca powstańców, którzy za­
władnęli statkiem, kapitan Galvao 
zgodził się na skierowanie statku 
do portu położonego w północ­
nej Brazylii. Na zdjęciu: statek 
portugalski „Santa Maria".

Fot. - CAF-

W

i
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Wymienić należy, że 30 bm. 
z okazji jubileuszu odbędzie 
s'ę w sali Filharmonii Narodo 
wej w W-.^. za wie uroczysta 
centralna akademia. W aka­
demii tej wezmą udział dzien­
nikarze prasy polskiej, a także 
przedstawiciele Między najado 
wej Organizacji Dzienn karzy 
z jej przewodniczącym Jean 
Maurice Hermanem na czele 
oraz szereg delegacji dzienni­
karzy zagranicznych m. in. ze 
Związku Radzieckiego, Chin, 
Bułgarii, Czechosłowacji, NRD. 
Rumunii 1 Węgier. Referat na 
temat dziejów prasy polskiej 
i jej współczesnych proble­
mów wygłosi przewodniczący 
ZG Stowarzyszenia Dziennika 
rzy Polskich — Mieczysław 
Rakowski. 31 bm. w Warsza­
wie otwarta zostanie wystawa 
poświęcona 80-leciu prasy ro­
botniczej w Polsce.

Przebieg centralnej akade­
mii transmitować będzie Te-

U)zornlat^a

e«o>0

PolsceTargizwiedzili Wystawę

W dniu 27. I. 1961 r. I sekretarz ' 
KC PZPR Władysław Gomułka i 
i premier Józef Cyrankiewicz ।

POSEŁ. KAMBODŻY .
Dnia 28 bm. przewodniczący Ra­

dy Państwa Aieksande.- Zawadzki 
F»-y.ąi w celwederze na aunien-
cji posła Kambodży

lewizja Warszawska- 
tek transmisji o godz. 18.10.

PAP

Wzornictwa Przemysłowego w 
Pałacu Kultury i Nauki w War­

szawie.
CAF — fot. Grzęda

Oświadczenie
Waltera Ulbrichta

Konferencia
przeciwko rasizmowi

W dniu 28 stycznia br. roz­
poczęła się w Londynie konfe­
rencja przeciwko rasistowskiej 
polityce (apartheid) rządu Unii 
Południowo-Afrykańskiej. Kon 
ferencja została zorganizowa­
na przez ogólnobrytyjski i lon­
dyński komitet ruchu „anti- 
apartheid” przy współpracy 
Partii Labourzystowskiej, Par­
tii Liberalnej i Partii Komu­
nistycznej oraz ruchu na rzecz 
wyzwolenia kolonii i przy u- 
dziale biura afrykańskiego.

Pierwszy sekretarz KC SED, 
przewodniczący Rady Państwa 
NRD. przemawiając w Klin- 
genhalle, oświadczył, że za­
chodzi konieczność rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej w dro­
dze porozumienia między obu 
państwami. Konfederacja nie­
miecka — powiedział Walter 
UTbricht — jest nieuchronną 
historyczną koniecznością i 
jedyną formą współistnienia 
obu państw niemieckich, róż­
niących się między sobą ustro­
jem społecznym. NRD pragnie 
żyć w pokoju i współpraco­
wać ze wszystkimi swoimi są­
siadami, a przede wszystkim
7. Niemcami Zachodnimi.
Jednakże niektórzy politycy 
bońscy, którym nie podoba się 
fakt istnienia NRD. dokłada­
ją wszelkich wysiłków, aby 

| przeszkodzić nawiązaniu sto- 
• sunków. (PAP)

KLha Tita, który z;ożył listy u- 
Wicrzyteluiające.

FRANCO POMAGA...
Rząd hiszpaiiskj postanowił wy­

siać krążownik „Canarias” na po­
moc okrętom prowadzącym poś­
cig za liniowcem ,,Santa Maria’’. 
Rząd frankistowski oznajmił, że 
„w pełni solidaryzuje się” z rzą- 
cem Salazara, że gotów jest uere- 
stniczyć we wszystkich przedsię­
wzięciach jakie Portugalia podej- 
mie w tej sprawie.

NOMINACJA KONG LE
Kapitan Kong Le mianowany zo 

stał przewodniczącym Narodowe­
go Komitetu Wojskowego Laosu— 
wspólnego naczelnego dowództwa 
wojsk rządowych i oddziałów bo­
jowych Patet Lao.

754 ANGLIKÓW ZMARŁO 
NA GRYPĘ

Od 1 stycznia br. w Anglii i W*
lii zmarły na grypę 
okresie szczytowego 
py azjatyckiej, w 
1957 r. liczba ofiar 
przekroczyła tysiąc.

754 osoby. W 
nasilenia gry 
październiku 
śmiertelnych

Trzecia kampania
^zas mija nieubłaganie. Przekonuje- 

my się o tym nie tyle, spiesząc co 
rano do zajęć, lub układając się pc kil­
kunastu godzinach do nocnego spo­
czynku; najjaskrawszą miarą czasu są 
dla nas nieoczekiwane konfrontacje.

Z uczuciem zdziwienia uzmysłowiłem 
sobie ostatnio, że nadchodzące wybory 
do rad narodowych będą już trzecimi 
z kolei. Temu stwierdzeniu towarzy­
szyło, wiążące się z nim pytanie; czym 
różnić się będzie obecna kampania wy­
borcza od poprzednich?

Pomińmy ogólny rozwój gospodarki 
naszego kraju, który dokonał się w mi­
nionym trzyleciu i zmiany na arenie 
międzynarodowej. W okresie ostatnich 
lat dokonał się w Polsce szeroki proces 
decentralizacji zarządzania. Sejm 
uchwalił nową ustawę o radach naro­
dowych^ Wielokrotnie pisaliśmy o niej, 
lecz przypomni *• trzeba, iż nowa ka­
dencja rad przypadnie właśnie na okres 
decentralizacji pełnej, rozwiniętej w 
ostatnim trzyleciu.

Niwo rady pracować będą ponadto 
w oparciu o ważny czynnik, dopomaga­
jący w praworządnym działaniu: Ko­
deks Postępowania Administracyjnego.

Jeśli chodzi o Wiełkopolskę, dodać 
należy, iż dwie, niezależnie od siebie 
działające rady narodowe na prawach 
województw: Wojewódzka Rada Na­
rodowa i Rada Narodowa m. Poznania 
— pracować już będą w oparciu o u- 
kszłałtowany wzorzec działania, w 
związku z dokonanym w upływającej 
kadencji oddzieleniem tych obu orga­
nizmów’ administracyjnych.

Obecna kampania przebiegać będzie 
w warunkach socjalistycznej demokra­
tyzacji samego aktu wyborczego. Or­
dynacja wyborcza bowiem przewiduje

umieszczenie na kartach do głosowania 
większej ilości kandydatów niż w da­
nym okręgu przypada mandatów.

Wybory 16 kwietnia różne będą od 
dawnych i z tego względu, iż jedno­
cześnie, z uwagi na zbieżność upływu 
4-letniej kadencji Sejmu i 3-letnirj ka­
dencji rad narodowych — głosować bę­
dziemy na posłów i radnych.
IZ omitet Wojewódzki Polskiej Zjed- 

noczoncj Partii Robotniczej w Poz­
naniu, w obliczu nadchodzących wybo-
rów — dokonał w ostatnich 
nej pracy: przeprowadzono 
łalności rad narodowych w 
jewództwie i Poznaniu.

dniach waż 
ocenę dzia- 
naszym w o

Ponad 18.080 radnych działa w Poz-

kontaktów’ z wyborcami.

• *
(•

wsiach,
gdzie komitety Frontu Jedności Narodu . 
zapadły w długoletnią drzemkę — zwo 
łjwanie zebrań stało się równoznaczne 
z odprawami na tematy „podatkowo- 
skupowe”; spotykanie się mieszkańców, 
dla naradzenia się ot, po prostu — jak 
lepiej urządzić we wsi życie — prze- 5 
stało być znane.
/ A nie najlepszym stanic owej więzi 

między władzą, a obywatelem 
świadczy także zwiększenie się o 20* 8 
liczby napływających do Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania skarg 
1 zażaleń. Co prawda równocześnie ich I 
iiość z terenu województwa spadła o

— ,—-------- • ---- 26 proc. — jednak niemało jest jeszcze
nańskiem, Czy jednak skład socjalny utyskiwań na panoszący się w urzę- 
rad był najwłaściwszy? Jak stwierdził ’ *
w swym referacie na Plenum sekre­
tarz KW PZPR — Jan Olzak, skład ten 
pozostawiał wiele do życzenia. Nic tyl­
ko dlatego, że w radach bardzo nielicz­
na była „reprezentacja” kobiet i mło­
dzieży; co dziwniejsze, udział robotni­
ków w WRN 1 RN m. Poznania — nio 
stał we właściwej proporcji do kie­
rowniczej roli klasy robotniczej w na­
szym kraju.

To trzeba będzie naprawić, dbając 
zarazem, by w radach zasiadali łudzfe 
mający ?a sobą co najmniej podsta­
wkowe wykształcenie. Pomoże ono pod- 
meść autorytet i rangę mandatu rad­
nego.
VV icle trudnych zadań stanie przed 

radnymi, których wybierzemy w 
połowie kwietnia. Naczelnym jednak 
pozostanie umacnianie więzi władzy te­
renowej ze społeczeństwem. Smutne 
dane z powiatów Ostrów, Czarnków 
i Oborniki mówią, że tam radni zigno­
rowali niemal zupełnie swe obowiązki

dach rad biurokratyzm i bezduszny 
stosunek do obywateli.

Czy obywatel ma zawsze słuszność? 
Nie. Niejednokrotnie nie chce on spoj­
rzeć dalej, niż koniec własnego noii. 
Partykularyzm daje znać o sobie naz­
byt często. O jego przejawach mówił 
także na Plenum sekretarz KW PZPR 
— Jan Olzak, podając do wiadomości, 
iż na przykład Gromadzka Rada Naro­
dowa we Włoszakowicach na każ­
dej sesji rozprawia tylko o... szko-T 
dach wyrządzanych przez leśną zwic-
rzynę.
jVie będzie łatwa ta trzecia kampania. 
1 Niemało jeszcze u nas właśnie owe­
go partykularyzmu, sobkostwa, niewi-' 
dzenla interesu społecznego, zdumiewa-^ 
jących ambicyjek. Ale, jak na Pola­
ków przystało, za te 10 tygodni pójdzie^ 
my razem, w jednolitym froncie, do?- 
wyborczych urn. Po to, by wybrać do­
brych radnych i dobrych posłów. Po 
(o, aby nasze sprawy przekazać w jak 
rajodpowiedzialniejsze ręce.

' A
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Chemia - ważne ogniwo 
naszej gospodarki

Aktywiści FIN 
przygotowują się 

do wyborów

Wojska Lumumby atakują
Według doniesień agencyjnych. 700-osobowy oddział ioK 
■’’nierzy wiernych premierowi Lumumbie zaatakował w 
czwartek po południu miejscowość Bumba w prowincji rów 
nikowej.

Fragfncoi> przemówienia* Wł. Gomułki oa akademii w Zabrzu

N a wstępie swego przemó- 
1 ’ wienia Władysław Gomuł­

ka przekazał serdeczne pozdro­
wienia delegatom Zjazdu, ze­
branym przedstawicielom za­
łóg fabrycznych, wszystkim 
członkom Związku i wszyst­
kim robotnikom i pracowni­
kom przemysłu chemicznego 
W imieniu KC PZPR oraz oso­
biste życzenia, wyrażając za­
razem podziękowanie zarządo­
wi Głównemu Związku za pa­
mięć o tym. że z 4O-letnią hi­
storią Związku związany jest 
również niemały okres jego 
życia, jego bezpośredniej dzia­
łalności w szeregach Związku.

— W ciągu 40 lat działalno­
ści — mówi I Sekretarz KC 
Związek wasz zapisał jedną z 
najchlubniejszych kart w dzie 
jach polskiego ruchu robotni­
czego i rewolucyjnego ruchu 
związkowego, w dziejach wal­
ki klasy robotniczej przeciw­
ko kapitalistycznej eksploata­
cji i panowaniu klas wyzyski­
waczy w dawnej burżuazyjno- 
ebszarniczej Polsce. Piękna też 
jest karta waszego Związku w 
okresie Polski Ludowej — kar­
ta zapisana twardą walką o 
zbudowanie i ugruntowanie 
władzy ludowej, oraz ofi ą 
pracą nad uprzemysłowień..m 
kraju

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego Partii składam za to 
wam towarzysze — kierowni- 
kem i działaczom Związku Za­
wodowego Pracowników Prze­
mysłu Chemicznego — słowa 
uznania i podziękowania. Zwią 
rek wasz wykonywał dobrze 
swe obowiązki wobec klasy ro 
hutniczej, wobec państwa lu­
dowego i całego narodu.

Gf wiązek zawodowy Praco- 
wników Przemysłu Che­

micznego działa na szczegól­
nie doniosłym odcinku budow­
nictwa socjalistycznego; zrze­
sza robotników jednej z klu­
czowych gałęzi naszego prze­
mysłu. ■

Rola chemii i przemysłu 
chemicznego we współczesnym 
świecie jest wyjątkowo duża 
i nieustannie rośnie. Chemia 
ze swoimi produktami wkra­
cza coraz szerzej do wszyst­
kich dziedzin gospodarki i ży­
cia. Produkty chemiczne nie 
tylko z powodzeniem zastępu­
ją wiele deficytowych surow­
ców i materiałów, lecz dają 
możliwość produkowania wy­
robów o własnościach korzyst­
niejszych i cenniejszych niż 
te same wyroby otrzymywane 
przy użyciu surowców i mate­
riałów naturalnych.

Kraje socjalistyczne, w tym 
także nasz kraj, rozwijając 
planowo swą gospodarkę, 
zwracają szczególną uwagę na 
szybki i wszechstronny roz­
wój przemysłu chemicznego.

Zwłaszcza lata ubiegłej 5- 
latki przyniosły nam szybki i 
wszechstronny rozwój chemii. 
Tempo wzrostu przemysłu che 
miczncgo było w przybliżeniu 
2-krotnie większe niż całego 
przemysłu 1 dało w efekcie 
wrzrost produkcji w ciągu o- 
siatrich 5-ciu lat o 110 proc.

Przemysł chemiczny wkro­
czył już pewnie i dość szero­
kim frontem na drogę rozwo­
ju nowoczesnych działów wy­
twórczości.

W roku 1960 wartość pro­
dukcji przemysłu chemiczne­
go licząc produkcję w resorcie 
chemii i w innych resor­
tach, 13-krotnie przewyższyła 
poziom roku 1937. Dziś Polska 
znajduje się w pierwszej dzie­
siątce krajów świata — naj­
większych producentów che­
micznych i w pierwszej trójce 
krajów’ obozu socjalistycznego.

W ciągu 16-tu powojennych 
lat przemysł chemiczny uru­
chomił produkcję ponad 2,5 ty­
siąca nowych wyrobów. Wy­
datkowaliśmy w tym okresie 
na rozbudowę przemysłu che­
micznego około 40 mld. zł, z 
czego ponad połowę w ostat­
nim pięcioleciu. Tylko w la­
tach 1956—1960 przekazano do 
użytku 470 nowych obiektów 
produkcyjnych przemysłu che 
miernego o zdolności produk­
cyjnej wartości blisko 10 mld. 
zł rocznie.
Wraz z szybkim rozwojem 

przemysłu chemicznego 
rosła kadra wykwalifikowa­
nych robotników, techników i 

inżynierów, zwiększała się ka­
dra naukowców i projektan­
tów. Obecnie w przemyśle che 
micznym pracuje około 165 ty­
sięcy robotników, przeszło 7 
tys. inżynierów i około 10 tys. 
techników.

W miarę rozwoju całej gospo­
darki narodowej państwo ludowe 
stale polepsza warunki pracy i by­
tu. w jednej tylko pięciolatce, w 
latach 1956—60 średnie miesięczne 
płace nominalne pracowników 
przemysłu chemicznego wzrosły o 
47 procent, jeśli zaś wliczy się wy 
Płaty z funduszu zakładowego i 
inne wynagrodzenia nieobjęte 
funduszem plac, to średni miesięcz 
ńy zarobek nominalny wzrósł w 
tym okresie o blisko 60 proc., czy 
li wyprzedził znacznie tempo wzro 
stu płac w całej gospodarce naro­
dowej. W tymże czasie wybudowa 
no i oddano załogom przeszło Ił 
tys. izb mieszkalnych, a na poprą 
wę warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy w przemyśle chemi 
cznym wydatkowano 1,6 miliarda 
złotych.

Wprowadzono 6-cio godzinny 
dzień pracy dla 11 tys. pracowni­
ków przemysłu chemicznego, a oko 
ło 15 tys. pracowników korzysta z 
dodatkowych urlopów profilakty­
cznych.

IV rozbudowie naszego prze 
’ ’ mysłu chemicznego ode­

grała wielką rolę współpraca 
z krajami socjalistycznymi i 
pomoc ze strony tych krajów, 
przede wszystkim zaś ze stro­
ny Związku Radzieckiego.

Mimo szybkiego tempa roz­
woju przemysłu chemicznego, 
jego produkcja nie nadąża za 
szybko rosnącymi potrzebami 
gospodarki narodowej. Powo­
duje to konieczność zwiększa­
nia importu niezbędnych nam 
chemikalii, zaś niedostatek lub 
brak wielu nowoczesnych i wy 
sokogatunkowych produktów 
chemicznych hamuje rozwój 
innych gałęzi przemysłu.

Trzeba więc jeszcze szybciej 
rozwijać chemię, jeszcze bar­
dziej wzmóc w tym kierunku 
wysiłki, pełniej i lepiej wyko­
rzystać istniejący potencjał 
produkcyjny, naukowo-badaw 
czy i projektowy.

Jest to zadanie, które sta­
wiamy przed przemysłem che 
micznym w rozpoczynającym 
się planie 5-letnim. W jatach 
1961—65 przemysł chemiczny 
będzie się rozwijał w dalszym 
ciągu znacznie szybciej niż 
wszystkie pozostałe gałęzie 
przemysłu. jego produkcja 
wzrośnie w tym czasie o około 
110 proc., podczas gdy zaplano 
wany wskaźnik dla całego 
przemysłu wyniesie 52 proc.

Najważniejszym zadaniem 
przemysłu chemicznego w pla 
nie 5-letnim jest jak najszer­
sze zaspokojenie potrzeb rolni 
ctwa. Od tego zależy uzyska­
nie założonych w pianie wskaź 
ników zwiększenia produkcji 
rolniczej, wzrostu plonów i 
przyrostu produkcji zwierzę­
cej.

Poważne zadania stoją przed 
chemią w planie 5-letnim na 
odcinku produkcji włókien 
sztucznych, tworzyw sztucz­
nych, kauczuku syntetyczne­
go.

Przemysł lekki i przemysły 
dostarczające swe towary na 
rynek powinny w latach 1961 
—65 otrzymać od chemii szyb­
ko wzrastające ilości i asorty­
ment środków pomocniczych 
dla uszlachetnienia swych wy 
robów.

Dostawy z chemii dla prze­
mysłu lekkiego mają w 1965 
roku zastąpić 10 milionów me 
trów kwadratowych skóry o 
wartości ponad 140 min. zł de 
wizowych.

Następnie Wl. Gomułka scha 
rakteryzował zadania chemii 
w dziedzinie eksploatacji siar­
ki oraz przerobu ropy nafto­
wej i gazu ziemnego.

Na rozwój przemysłu chemicz­
nego w obecnej pięciolatce 

państwo przeznacza olbrzymie su 
my, bo około 42 mld. zł. Stanowi 
to 16,5 proc, nakładów ra cały 
przemysł w obecnej pięciolatce i 
przekracza łączne wydatki inwesty 
cyjne w tym przemyśle w okresie 
minionych 16 lat.

Przemysł chemiczny ma wybu­
dować w tej pięciolatce około 16 
nowych zakładów’, a budowa nie­
których z nich będzie kontynuo­
wana w następnej pięciolatce.

Szybki rozwój przemysłu che 
micznego. oraz uruchomienie 

wielkiej liczby nowych obiek­
tów produkcyjnych, wymaga 
troskliwego przygotowania 
kadr poprzez systematyczne i 
planowe szkolenie.

Chemicy powinni postawić 
przed sobą zadanie, ażeby w 
ciągu dwu najbliższych lat do 
prowadzić w podstawowych i 
masowych produktach zużycie 
surowców do poziomu uzyski­
wanego w krajach wysoko u- 
przemysłowionych.

Najważniejszym czynnikiem 
1 ’ od którego zależy wykona 

nie zadań nakreślonych dla 
przemysłu chemicznego w pla­
nie pięcioletnim są kadrj- te­
go przemysłu. Postawa i kwali 
fikacje robotników, działalność 
organizatorska i aktywność 
techniczna inżynierów, ścisłe 
współdziałanie instytutów na­
ukowo-badawczych i biur pro­
jektowych z przemysłem, ak­
tywność i inicjatywa kierowni 
ctwa na wszystkich szczeblach 
oto podstawowe warunki, od 
których zależy powodzenie. De 
cyduje tu szkolenie, podnosze­
nie kwalifikacji, prawidłowe 
rozmieszczanie kadr, dobra or 
ganizacja pracy, mobilizacja 
wszystkich sił inżynieryjnych i 
naukowych dla potrzeb prze­
mysłu stwarzania lepszych 
warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy. W tych dzie­
dzinach jest jeszcze wiele za­
niedbań. trzeba nam jeszcze 
wiele popracować, ab.y usunąć 
istniejące niedomagania.

Tylko na drodze ofiarnej, 
zdyscyplinowanej pracy i osz­
czędnej gospodarki możemy 
rozwijać nasz, kraj, jego eko­
nomikę, zabezpieczać młodemu 
pokoleniu naukę i miejsca pra 
cy, podnosić poziom życiowy 
narodu, wzmacniać siły nasze­
go państwa socjalistycznego. 
Pracą wykuwamy dzień dzi­
siejszy i jutrzejszy dla siebie 
i dla młodego pokolenia Pol­
ski Ludowej.

----------------------------  ZE ŚWIATA POLITYKI --------------------------- —  

Zakryte karty
Wydarzenia ostatnich dni 
*• polepszyły nastroje na 

rodów, które mają nadzie­
ję, że wraz ze starym rzą­
dem USA odejdzie w prze­
szłość także prowadzona 
przezeń polityka prowoka­
cji wojennych i zaostrza­
nia napięcia międzynaro­
dowego-

Jednakże oprócz tych 
świeżych wiatrów daje się 
odczuć w atmosferze poli­
tycznej USA złowrogie 
działanie kół występują­
cych przeciwko pokojowe­
mu współistnieniu dwóch 
systemów. Stąd też wśród 
obserwatorów duże zainte­
resowanie wywołał fakt, że 
prezydent Kennedy i człon­
kowie jego gabinetu usta­
lili jako obowiązującą za­
sadę, iż oficerowie sił zbrój 
nych Stanów Zjednoczo­
nych nie powinni zabierać 
głosu na temat problemów 
polityki zagranicznej. Tak 
więc Kennedy n’e czyni ta 
jemnicy z tego, iż uważa, 
że w sprawach polityki za­
granicznej powinien sie wy 
powiadać tylko on i sekre­
tarz stanu Rusk. Wypowie­
dzi n efachowców są — zre 
sztą zupełnie słusznie — 
niepożądane. Decyzja ta 
wywołała niezadowolenie 
w zimnowojennych kolach 
skupionych wokół Penta­
gonu.

Olbrzymie zainteresowa­
nie opinii światowej 

budzi — rzecz jasna — spra 
wa dalszych stosunków Sta 
ny Zjednoczone — Zwią­
zek Radziecki. Pierwszą 
jaskółką na drodze ponra- 
wy tych stosunków brio 
zwolnienie przez rząd ZSRR 
pilotów załogi amerykań­
skiego samolotu wywia­
dowczego ,.Rb-47”. W wa­
szyngtońskich kołach poli­
tycznych istnieje przekona

W gmachu Prezydium WRN 
odbyła się wczoraj narada 
przewodniczących powiato­
wych i miejskich komitetów 
Frontu Jedności Narodu z woj. 
poznańskiego, na której oma­
wiano program kampanii wy­
borczej do Sejmu i do rad na­
rodowych.

W naradzie, której przewod­
niczył sekretarz WK FJN Frań 
ciszek Sobczak, wziął m. in. 
udział kierownik Wydziału 
Propagandy KW PZPR Jan 
Bartkowiak. Omówił on ogól­
ne założenia programu wybor­
czego oraz wynikające stąd 
zadania dla aktywu Frontu 
Jedności Narodu. Referent 
szczególnie dużo miejsca po­
święcił sprawie bezpośrednich 
kontaktów ze społeczeństwem.

(k)

Tajemnicze 
rozmowy w Paryżu

Bawiący we Francji premier 
Wielkiej Brytanii Maemillan 
udał się w sobotę przed po­
łudniem wraz z małżonką z 
Paryża do Rambouillet w ce­
lu przeprowadzenia rozmów 
z prezydentem de Gaulle’em. 
Rozmowy te są otoczone ścisłą 
tajemnicą. Jak twierdzi pary­
ski korespondent Reutera. Ha­
rold King, rozmowy, obu mę­
żów stanu rozpoczną się od 
przedyskutowania ewentualne­
go spotkania przedstawicieli 
Wschodu i Zachodu na naj­
wyższym szczeblu. King po­
wołując się na „dobrze poin­
formowane źródła francuskie” 
podajc, że w Paryżu panuje 
pogląd, iż konferencja na 
szczycie mogłaby się odbyć na 
wiosnę br.

Pierwsza rozmowa de Gaul- 
le’a z Macmillanem odbyła się 
w sobotę po południu w obec­
ności jedynie tłumaczy. Prze- 
widuje się, że rozmowy po- 

j trwają jeszcze przez całą nie- 
' dzielę. (PAP)

nie, że gdyby premier 
Chruszczów przyjechał w 
marcu na drugą część o- 
brad XV sesji Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ. to Ken­
nedy nie pominąłby okazji 
spotkania się z nim.

Kennedy po objęciu urzę 
du prezydenta oświadczył, 
że będzie wykorzystywał 
kanały dyplomatyczne dla 
poprawj’ sytuacji między­
narodowej. Wczoraj sekre­
tarz stanu Rusk dodał, iż 
prezydent nie wyklucza 
przez to możliwości spotka­
nia na najwyższym szcze­
blu. Oficjalnie wiadomo, że 
administracja Kennedyego 
opracowuje nowy program 
w kwestii powszechnego 
rozbrojenia oraz zakazu 
prób nuklearnych. Czy pro 
gram ten będzie bardziej 
konstruktywny, trudno w 
tej chwili przewidzieć- W 
każdym razie fakt poszuki­
wań nowych dróg stwarza 
nadzieję na możliwość dal­
szych rokowań na temat 
istotnych dla ludzkości pro 
blemów.

N owy prezydent jest na­
dal wstrzemięźliwy w 

wypowiedziach na temat 
najbliższej ^polityki USA 
wobec krajów Afryki, Azji 
i Ameryki Łacińskiej.

Jeśli chodzi o Kongo, to 
według doniesień agencji 
zachodnich. Stany Zjedno­
czone zamierzają wystąpić 
z projektem rozbrojenia 
wszystk’ch armii kongij- 
skich (legalnej premiera 
Dumu^-by ora? marionet­
kowych), a następnie roz­
wiązać sytuację drogą ne­
gocjacji z przywódcami po­
litycznymi. Na rarie dele­
gat USA w ONZ Steven?on 
pop;era stanowisko zajmo­
wane przez sekretarza ge­
neralnego Hammarskjoel- 
da, który — jak wiadomo 
— swo’mi posunięciami w

Koło Bumbą toczą się obec­
nie zaciekłe walki- Garnizon 
mobutowsk] w tej miejscowo-

Bal Prasy 
Radia i Telewizji

to:
0 7-»sobo\va orkiestra 

Miliana
9-osobowa orkiestra 
Smytrego

0 Konkurs charlestona 
0 Konkurs na „kaczkę” 
0 Polonez z kotylionami 
0 Wiele innych „szało­

wych” atrakcji, jak 
to już z tradycji na 
balach bywa.

Bal będzie transmito­
wany przez Telewizję i 
Radio.

Do 4 lutego już bli­
sko. Trzeba się spieszyć 
z nabywaniem biletów, 
które jeszcze można o- 
trzymać w „Omnipres- 
sie”, ul. Głogowska 16 
(naprzeciw Dworca Za­
chodniego).

Filologia polska 
czci poznańskiego uczonego

Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk uczciło w dniu 27 hm. 
wielkie zasługi dla nauki polskiej wybitnego jej lingwisty 

prof. dr. Mikołaja Rudnickiego w jego 40-lecie działalności nau­
kowej i społecznej, ofiarowując mu pracę zbiorową w tomie *•- 
tym „SIavia Occidentalis”, której jest założycielem. Rada Państwa, 
uznając Jego zasługi, nadała mu Krzyż Komandorski Polski Odro­
dzonej, którego wręczenie dokona wiceprzewodniczący RN m. Po­
znania mgr Stefan Marzec.

Prof. dr M. Rudnicki wchodzi 
w nowy okres swej twórczości, 
mając za sobą do końca 1959 roku 
285 dzieł, artykułów i recen/ji.

głównej mierze przyczynił 
się do chaosu, jaki obecnie 
panuje w Kongo.

Na pytanie dziennikariy, czy 
iłtnieje możliwość ponownego 
nawiązania przća USA stosun­
ków dyplomatycznych z Kubą, 
Kennedy oświadczył:

„Ruchy społeczne w Amery­
ce Łacińskiej, w Ameryce 
centralnej, czy w krajach 
rejonu Morza Karaibskiego, 
które mają na celu zapewnie­
nie lepszej przyszłości tym 
krajom, stanowią oczywiście 
przedmiot zainteresowania ze 
stron}’ USA i jeżeli powodują 
one jakieś szkody dla intere­
sów amerykańskich (czytaj — 
koncernów USA), to uważamy, 
że jest to sprawa, którą moż­
na rozstrzygnąć w drodze ro­
kowań”.

Stanowisko takie wynika 
zapewne stąd, iż manewr 
USA, zmierzający do skło­
nienia rządów Ameryki Ła­
cińskiej. by zerwały stosun 
ki z rewolucyjnym rządem 
Fidela Castro — poniósł sro 
motne fiasko. Niektóre rzą­
dy, jak np. Wenezueli, czy 
Urugwaju wprost potępiły 
stanowisko Stanów Zjedno 
czonych wobec Kuby.

ATas Polaków, najbar-\ 
4'dziej interesuje, jaka 

będzie polityka nowego pre 
zydenta USA wobec mili- 
taryzmu zachodnioniemiec- 
go, jakie zajmie on stano­
wisko w sprawie naszych 
granic na Odrze i Nysie. 
Na razie na ten temat pa­
nuje dyskretne milczenie.

W poniedziałek prezy­
dent Kennędy wygłosi 
..Orędzie o stanie państwa”. 
Poświęcone ono będzie 
głównie trudnym zresztą 
$ orawom wewnętrznym. 
Ryć może, że przy okazji 
Kennedy zechce wyłożyć 
niektóre z zakrytych dotąd 
kart-
MIECZYSŁAW BALIŃSKI 

ści, liczący 500 ludzi, zaalar­
mował Leopoldville domaga­
jąc się posiłków. Według do­
nieś’eń z soboty wieczór, dyk­
tator Mobutu polecił przerzu­
cić do prowincji równikowej 
część swych band stacjonują­
cych w rejonie Leopoldville.

Sekretarz generalny ONZ H»m» 
marskjoeld powiadomił w piątek 
oficjalnie Radę Bezpieczeństwa o 
wycofaniu przez Gwineę, Indone­
zję i Maroko kontyngentów woj­
skowych tych państw, znajdują­
cych się w dyspozycji wojsk ONZ 
w Kongo. (PAP)

Brentano uda się 
do Waszyngtonu

„New York Times” donosi, że 
16 lutego przybyć ma do -Waszyng 
tonu boński minister spraw za­
granicznych von Brentano i że 
zostanie on przyjęty przez Ken­
nedyego oraz spotka się z Rus­
kiem. Oficjalnym pretekstem di a 
przyjazdu Brentano jest trzydnio­
wa konferencja poświęcona stó- 
sunkom amerykańsko-niemieckim. 
Konferencja ta rozpoczyna się 16 
lutego w Waszyngtonie i stanowi 
prywatne forum wymiany poglą­
dów między politykami, naukow­
cami i dziennikarzami obu kra­
jów na temat stosunków amery- 
kańsko-niemieckich. (PAP) 

jego badania naukowe skierowa­
ne są głównie do ziem zachodnich. 
W okresie międzywojennym powo­
łuje do życia Instytut Zachodniosło 
wiański i zakłada jego organ na­
ukowy „Slavia Occidentalis”, któ 
tego do 1939 roku wyszło 17 to­
mów. Ustala zgodnie z badaniami 
uczonych Brucknera, Lehr-Spla- 
wińskiego, Czekanowskiego. Ko- 
strzewskiego i innych pierwotne 
zasiedzenie Słowian między Wi­
słą i Odrą na podstawie analizy 
nazewnictwa. Jest otatnim, który 
bada narzecze słowińskie w tere­
nie, bo w roku 1945 wymarli ostat 
ni Słowińcy, mówiący tym narze­
czem.

Zasługi Jubilała podnieśli i 
składali mu życzenia nie tylko 
profesorowie w części programo­
wej uroczystości: dr Stefan Bła- 
chowski, dr Kazimierz Tymieniec­
ki i dr Ludwik Zabrocki (referent) 
lecz również w imieniu UAM pro 
rektor prof. dr Władysław Ku- 
raszkiewicz, doc. dr Stanisław 
Gniadek, prof. dr Z. Klemensie­
wicz (Kraków), prof. dr W. Do­
roszewski (Warszawa) w imieniu 
Uniwersytetu Warszawskiego i 
PAN oraz prof. dr Kaczmarek w 
imieniu Uniwersytetu Lubelskie­
go, Odczytanie wielu depesz gra­
tulacyjnych z całego kraju za- 
końc yło podniosłą uroczystość.

(H. B.)

WYPADU Z TRAMWAJU

Wskutek własnej niośtróżności 
wypad) z tramwaju na ul. Zwie­
rzynieckiej ob. H. P. Nieszczęśliwe 
go, który doznał ogólnych potłu­
czeń i rany tłuczonej na głowie, 
pogotowie przewiozło do szpitala 
dyżurnego.

ZATRUCIE GAZEM

Do szpitala w ciężkim stanie 
przewiozło pogotowie 40Uetnią 
K. K., która zatruła się gazem.

WYPADEK NA ŚLIZGAWCE

Nieszczęśliwie zakończyła się ja­
zda na lodzie dla 12-letniej C. M. 
Dziewczynka upadając złamała rę 
kę.

PALĄCA BELKA

Wezwana wczoraj straż Pożarna 
na ul. Ostrobramską 37 szybko upó 
rata sic z niegroźnym pożarem. Za 
paliła się tam betka od komina.



Strona IM/M. L 1961 - | GŁOS WIELKOPOLSKI | —

Między Odrą i Łabą

Tajemnica sukcesów
Ileż to już w naszej prasie ukazało się re­

portaży na temat wysokiego poziomu ży­
cia w NRD! Pisano, że duże zarobki, że 
uprzejmi kelnerzy, że chrupiące pieczy­

wo, że czyste hotele. Donoszono, że latem moż­
na wyp’ć piwo z lodu — nie tylko w Berlinie, 
czy w Lipsku, lecz również we wsi pod Frank­
furtem, zimą zaś są napoje rozgrzewające.

Wszystko to, oczywiście, 
prawda, myślę jednak, że cią­
głe próby wyważania otwar­
tych drzwi, bezustanne odkry­
wanie już dawno odkrytych 
Ameryk, nie dadzą czytelni­
kowi odpowiedzią na zasadni­
cze pytanie: dzięki czemu tak 
się właśnie dzieje między 
Odrą i Łabą?

Jest fałd kult

Przyczyn naliczyć można — 
rzecz jasna — sporo, 

chciałbym się jednak na tym 
miejscu zająć jedną, w moim 
przekonaniu, podstawową, bo 

niej się chyba wywo- inne z 
dzą.

Mam 
kult

Kult

mianowicie na myśli 
dobrej roboty, 
dobrej roboty rodzi 

szacunek dla jej wyników.
Stąd oszczędność, staranna 

gradacja własnych potrzeb
i ich zaspokajania. 

Któżby zresztą wyliczył
wszystkie zalety wynikające 
z kultu dobrej roboty! Po­
przestańmy na .stwierdzeniu, 
że ułatwia on codzienne życie 
ludzi — w domu i poza nim.

Kupujesz np. buty...

Jeśli kupujecie w NRD obu­
wie, sprzedawczyni siada 

przed Wami „w kucki”, wkła­
da na waszą nogę wybrany 
bucik, dokładnie ogląda czy 
pasuje, zdejmuje, znowu przy ­
mierza i tak do skutku. Jest 
szczerze uradowana, gdy trans 
akcja kończy się pomyślnie. 
Bo tego wszystkiego wymaga 
właśnie dobra robota.

t Krain Hrt 

ZAWRÓCĄ BIEG RZEK

Radziecki Instytut Hydro- 
technikl im. S. Zuka w 
Moskwie opracowuje gigantycz 

ny plan odwrócenia biegu rzek 
północnych Peczory i Wyczeg- 
dy i skierowania ich przez rze 
kę Kamę do Wołgi. „Chcemy 
poprawić przyrodę, oświadczył 
przedstawicielowi „Komsomol- 
skiej Prawdy” — główny inźy 
nier Instytutu G. L. Sarucha- 
now. Przyroda postąpiła nie­
sprawiedliwie w stosunku do 
człowieka — skierowując Pe- 
czorę i Wyczegdę do Północne 
go Oceanu Lodowatego”.

Opracowywany plan pozwoli 
nawodnić bogate ziemie pomię 
d«y Wołgą i Urałą oraz w del­
cie Wołgi. 40 kilom, sześć, wód 
Peczory 1 Wyczegdy, które w 
ciągu roku przejdą przez tur 
biny hydroelektrowni kaskady 
wolżańsko - kamskiej dadzą 
tyle elektroenergii, ile wyprą 
cowuje obecnie wołżańska hy­
droelektrownia.

Projekt ten wpłynie na pod­
niesienie poziomu Morza Ka­
spijskiego, które znacznie obni 
żjło się w ciągu ostatnich 10 
lat. Wody rzek północnych 
przywrócą poziom morza, co 
mą duże znaczenie dla rybnej 
gospodarki i żeglugi. Na Peczo 
rze i Wyczegdzie /.budowane 
będą zbiorniki wodne, kanały 
połączą je między sobą oraz 
z rreką Kamą, (fh)

POMNIK ZWYCIĘSTWA
Znany rzeźbiarz radziecki, 

Eugeniusz Wuczeticz, rozpo­
czął pracę nad projektem mo­
numentalnego Pomnika Zwycię 
stwa, który ma być wzniesio­
ny na górzo Poklonnej pod 
Moskwą, dla upamiętnienia 
zwycięstwa nad niemieckim 
faszyzmem.

Pomnikiem na górze Pokłon 
nej Wuczeticz pragnie zam­
knąć swój wielki monumental 
ny tryptyk, którego pierwszy 
element stanowi znajdujący 
się w. Berlinie pomnik poświę 
eony żołnierzowi radzieckiemu 
a drugi — wznoszony obecnie 
na Kurhanie Mamaja w Stalin 
gradzie — pomnik obrońców 
tego bohaterskiego miasta.

(API)

Zaszedłem oto pewnego dnia do 
znanego w Berlinie dużego domu 
towarowego na AIexanderplatz 
po prostu na rekonesans. Nie 
chciałem zrazu nic kupować. Ale 
opuściłem magazyn z atrakcyj- 
nym nabytkiem pod pachą. Był 
to elektryczny aparacik (na kie- ' dżin i minut
szonkową bateryjkę) doskonale na ogólnikowo: CO 10 minut czy 
dający się na upominek zza gra- kwadrans. I taki rozkład nicy. Służył bowiem i jako wen- Y
tylator, rozpylający pachnącej.)'' jazdy dopiero zobowiązuje^
powietrze, i jako komplet do ro­
bienia manicure i jako aparat do 
masaży. Pewnie bym tego przed­
miotu wcale nie zauważył, gdyby 
nie sprzedawczyni, uznająca za­
sadę dobrej roboty. Gdy podsze­
dłem do jej stoiska, objaśniała 
właśnie zasady funkcjonowania 
aparatu parze kupujących. Obja­
śniając, dyskretnie zachęcała do 
nabycia.

Gdy skończyła swój monolog, 
zwróciłem się do niej z prośbą o 
powtórzenie go. Nie słyszałem bo 
wjem początku. Uprzejmie się 
uśmiechnęła i zaczęła dokładnie 
ab ovo. Widać było, 

i czyni zna dokładnie 
s łania aparaciku, że

tekst informacyjny 
mięć, że to należy

że sprzedaw- 
zasadę dzia- 
pOdstawowy 
zna na pa- 

do jej nor-
malnych obowiązków. Ktoś po­
myślał o wszystkich elementach 
dobrej roboty' dla niej. Bo ów 
„ktoś” sam uznaje tę zasadę.

Owoce dobrej roboly
AAwoce dobrej roboty w po- 

wszednim dniu człowie­
ka, mającego do załatwienia 
tysiące spraw, prezentują mu 
się raz właśnie jako kultura 
handlu czy kultura obsługi, 
a innym razem występują w 

W Tatrach panuje wszechwładnie zima. Miłośnicy „białego szaleń­
stwa” ściągają tłumnie do stolicy Tatr. Oto jeden z pociągów zdą­
żających na zakopiański dworzec. Z prawej widoczny Giewont.

CAF — fot/ Uchymiak

PA W KWA

— Do widzenia, Kryśka — wyciąg­
nął do niej rękę. Twarz miał strasznie 
ponurą.

Zauważyła to. I tak już była dosyć 
speszona, teraz się straciła zupełnie. 
Jeszcze to drwiące spojrzenie Heńka 
i- jego pogwizdywanie.

— Kiedy bo wy niczego nie rozu* 
miecie. Niczego! — krzyknęła.

Siłą wsadziła Tolka na ramę, wsko­
czyła na rower, zakurzyło się za nią, 
tak nacisnęła pedały.

— Rozumiesz ty cośkolwiek?
— Naprawdę, ani cholery. Zbziko- 

wała dziewucha — wzruszył ramio­
nami.

Solecki dłuższą chwilę przyglądał 
się Heńkowi w gęstniejącym mroku. 
Heniek wytrzymał to spojrzenie, jego 
zielone oczy spoglądały bardzo nie­
winnie.

— Słuchaj... — Roman urwał, głupio 
mu się zrobiło. Czepia się tego bied­
nego Heńka nie wiedzieć czemu. Prze-

postaci tzw. normalnego 
życia, w którym realizuje się 
własne projekty szybciej i 
sprawniej.

Tramwaj przychodzi na 
czas, bo i dlaczego miałby nie 
przyjść? Skoro już o tym mo­
wa, to warto podkreślić, że 
na berlińskich przystankach 
wywieszone są nie tylko go­
dziny przyjazdu pierwszego 
porannego wozu i ostatniego 
nocnego. Tam jest podany do­
kładny rozkład jazdy każdej 
linii. Zanotowane są wszyst­
kie odjazdy z podaniem go-

a nie tak

I jeszcze jeden przykład. Le 
ciałem z Eisenach do Berlina 
samolotem Lufthansa wew­
nętrznej linii krajowej.

W chwili, gdy samolot ru­
szał, wyszła do pasażerów ste 
wardessa, przywitała wszyst­
kich, przedstawiła się, wyra­
ziła radość i uznanie dla nas, 
żeśmy wybrali najwygodniej­
szy środek lokomocji, pcinfor 
mowała jaka jest pogoda w 
górze, powiedziała, kiedy wyr 
lądujemy w Berlinie i popro­
siła, byśmy się do niej zwra­
cali we wszystkich sprawach. 
Potem, już w powietrzu, otrzy 
maliśmy pocztówki z mapką 
przedstawiającą trasę lotu.

Przedstawiłem w tym arty­
kule fakty, których wprowa­
dzenie w życie bynajmniej nie 
wymaga specjalnych inwesty­
cji, funduszów, zarządzeń.

Wymaga kultu dobrej robo­
ty.
BOLESŁAW BARTOSZEWICZ

zaprasza.

waźylo jednak pragnienie dowiedze­
nia się prawdy. — Słuchaj, kiedyście 
wy przeszli na ty?

— Spotkałem ją kiedyś, powiedzia­
ła, że jest już z tobą po imieniu, więc 
właściwie powinna i ze mną, bo to ni- 
byśmy kumple. Proste?

Rzeczywiście, wyglądało to bardzo 
prosto i naturalnie. Solecki jednak nie 
był tego tak bardzo pewny.

I
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Tłoczno, muzyka miesza się z oży­
wionym rozgwarem głosów. Przez ot­
warte okna napływa ciepłe powietrze 
letniej nocy. Dwie silne lampy przy­
ćmione kolorową bibułką, ściany 
upięte girlandami, za podium orkie­
stry wielki, kolorowo przybrany snop 
zboża.

Mocno tuląc Krysię w . objęciach 
Roman widzi to po raz chyba już set­
ny w ciągu tej nocy. Od bufetu w 
przyległym pokoju wpada _ czasem 
mocniejszy hałas, gardłują ci, co moc­
niej mają już w czubie. Przytupując 
przesuwa się obok piegowaty trakto­
rzysta, przypięty do obfitej w kształ­
tach dziewoi. Uśmiecha się. mruga ło 
buzersko. Roman odpowiada mrug­
nięciem, dobra jest.

Stachura znów się uczepił na amen 
świetliczanki Haliny. Gdy się ubrał 
inaczej niż co dnia, bardzo jakoś zdo- 
stojniał ten Wiesiek. Swój chłopak. 
Tylko Heńka nie widać, najpewniej 
w bufecie, be i ta, jakże ją, Agnes też 
imię pretensjonalne, chętnie pociąga.

Zawsze
w służbie
narodu

„Z Krakowa 30 Marti! 
1661.

...Konstanty hospodar 
Wołowski wygnany z 
Mul tan 7. pomocą koza­
ków swawolnych pod 
dniestrkich tej zimy ze­
szłej wyrugowawszy Lu 
pulowego syna osiadł na 
hospodarstwie. Turcy 
przygotowawszy się na­
stąpili na niego, znieśli 
mu wojsko tak, że sam 
ledwo za granicę uszedł, 
gdzie go basza synli- 
strzycki gonić chce”.

to informacja podana 300 
lat temu przez pierwszą 

polską gazetę drukowaną — 
„Merkuriusz Polski”. Gazeta 
ta stanowiła na naszym grun­
cie pierwsze wystąpienie dzień 
nikarskie, mające na celu po­
parcie postępowych dążeń po­
litycznych — usunięcia anar­
chii i wzmocnienia władzy kró f 
lewskiej. Z tej racji od „Mer-' 
kuriusza Polskiego” datują się 
najlepsze, tradycje polskiego 
dziennikarstwa.

Charakteryzując prasę pol­
ską w jej historycznym roz­
woju trzeba podkreślić, że była 
to przede wszystkim prasa 
walcząca, spełniająca w 
życiu narodu szczególną rolę. 
W swej 300-letniej historii 
była ona stale narażona na 
zmiany, na najróżniejsze fluk­
tuacje, a przede wszystkim na 
walkę. Poza nielicznymi wy­
jątkami nie mogła ona być 
„dobrym interesem” w do­
słownym, a więc w material­
nym znaczeniu tego słowa. 
Funkcja i rola prasy w jej hi­
storycznym rozwoju była 
przede wszystkim funkcją wy­
chowawczą i dydaktyczną.

Chlubne tradycje
Dujny rozwój prasy pol- 

skiej datuje się od XVIII 
wieku. Ukazywało się już 
wówczas w Polsce kilkadzie­
siąt gazet i periodyków repre­
zentujących różne polityczne 
i społeczne światopoglądy.

W okresie Oświecenia prasa 
polska brała bardzo żywy* 
udział w szerzeniu nowych po­
stępowych idei, stając się po­
ważnym \czynnikiem wycho­
wania narodu. Pojawił się 
wówczas i utrwalił nowy typ 
czasopisma społeczno-politycz­
nego, łączącego informację z 
dużą dozą publicystyki, często 
nawet z jej przewagą. Przykła 
dem takiego pisma była „Ga­
zeta Narodowa i Obca”, wy­
chodząca w latach Sejmu Wiel 
kiego, a następnie pełne żarli­
wości i walki pisma Józefa 
Meiera — dziennikarza, księ­
dza i jakobina w jednej oso­
bie. Takie pisma jak wydawa­
na przez niego w dniach in-

Gdybyż się tak strasznie nie malo­
wała, wcale sobie dziewczyna, może 
trochę nazbyt swobodna. Co go to 
zresztą obchodzi. Najważniejsze, że 
obok jest Kryśka, z nią tańczy. Jak 
się ją lekko prowadzi. Przyszła tu 
bardzo smutna, teraz dopiero się roz­
ruszała. Ale w oczach tkwi nadal ten 
smutek. Przytulił ją mocniej...

Wyrósł przed nim tęgi jegomość z 
nalaną twarzą Co to? Odsuwano od 
dziewczyny siłą, pcha się na chama. 
O, tylko nie tak...

— Spokój, kochany! — Kryśka wi­
dzi, jak oczy Romana mrużą się, zo- 
stają tylko dwie małe szparki, twarz 
robi się jeszcze bardziej pociągła.

— Nie żaden spokój, tylko ja teraz 
będę z nią tańczył!

Kątem oka Roman dostrzega, że 
niedaleko Wiesiek też boryka się z ja­
kimś gościem, sylwetka jakby nawet 
znajoma z widzenia. I jeszcze czyjaś 
dłoń wznosi się nagle nad głowami 
tańczących, butelka w tej dłoni, fru­
wa w' powietrze, trzask...

WT tym samym momencie otrzymuje 
silny cios w szczękę, obraca się. wła­
śnie pęka z hukiem żarówka, po chwi­
li druga, ciemno, jeszcze odrobina 
światła wpada przez otwarte drzwi do 
bufetu. Roman widzi jegomościa, któ­
ry go uderzył, wali na odlew. Trafnie 
dobra jest. Cholera, zupełnie już 
ciemno, rozwalili żarówkę w bufecie. 
Zgrabnie to robią, muszą mieć wpra­
wę...

Myśli te przesmykują mu przez gło­
wę w tym samym czasie gdy. spadają

Dziennikarzy Polskich. Fot. — CAF

Plakai wydany i okazji 300-lecia Prasy Polskiej. Aulor plakatu — 
Stanisław Zagórski. Wydawca — WAG nakładem Stowarzyszenia

surekcji kościuszkowskiej „Ga 
zeta Obywatelska i Patriotycz­
na” pozostaną na zawsze 
chlubną tradycją polskiego 
dziennikarstwa.

Ten typ prasy odradza się 
w czasach powstań narodo­
wych, kiedy to walce orężnej 
towarzyszyły wiernie naj­
lepsze pióra. Postępowy nurt 
polskiego dziennikarstwa kon­
tynuowany. był na emigracji 
do końca XIX wieku.

Na przełomie XIX i XX 
wieku prasa polska była już 
rozwiniętą i poważną instytu­
cją społeczną. W przededniu 
wybuchu I wojny światowej 
ukazywało się w Warszawie 5 
dzienników, w Poznaniu 3, w 
Krakowie 6, a we Lwowie 9. 
W roku 1914 liczba polskich 
dzienników i czasopism wy­
nosiła 1240.

Okres 20-lecia międzywojen­
nego przyniósł dalszy rozwój 
prasy. Liczba dzienników 1 
czasopism ciągle rośnie. W 
1927 roku ukazywało się ich w 
Polsce 1975. Prasa ta wydawa­
na była w 209 miejscowoś­
ciach. W 1935 roku liczba ty­
tułów podniosła się do 2854.

W okresie II wojny świato­
wej nielegalna patriotyczna 
prasa liczyła setki tytułów i 
reprezentowała prawie wszyst 
kie przedwojenne partie i 
ugrupowania polityczne. Wielu 
dziennikarzy przepłaciło ży­
ciem swą ofiarną służbę dla 
ojczyzny i narodu.

W Polsce Ludowej
TAzisiejsza prasa polska 
U ukształtowała się jako 

poważna siła walcząca o przy­

spieszenie przemian ekonom 
micznych i społeczno-obycza­
jowych naszego społeczeństwa 
oraz o pokój i postęp ludzko­
ści. Prasa Polski Ludowęj wal 
czy o te cele z różnych pozy­
cji ideologicznych i społecz­
nych. Partia posiada własną 
szeroko rozbudowaną prasę, 
która w myśl założeń ideologii 
marksistowskiej jest jej orę­
żem i narzędziem w przepro­
wadzaniu i realizowaniu linii 
politycznej PZPR. Wiadomo, 
że obok rządzącej partii klasy 
robotniczej działają w Polsce 
jeszcze dwa inne stronnictwa 
polityczne: Zjednoczone Stron 
nictwo Ludowe i Stronnictwo 
Demokratyczne. Obie te partie 
rozwijają ożywioną działal­
ność i posiadają własną, sto­
sunkowo silną prasę codzien­
ną i periodyczną. Wymienić 
jeszcze trzeba prasę związków 
zawodowych, organizacji spół 
dzielczych, społecznych, bran­
żowych oraz liczną prasę co­
dzienną, nie reprezentującą 
partii ale działającą zgodnie z 
jej ogólną linią polityczną. 
Ponadto działają w Polsce 
grupy katolickie, mające rów­
nież własne wydawnictwa co­
dzienne, tygodniowe, miesięcz­
ne i kwartalne.

Już z tej struktury organi­
zacyjnej wynika, że współ­
czesnej prasy polskiej nie 
można traktować jako poli? 
tycznej, ideologicznej lub or­
ganizacyjnej jedności. Można 
natomiast mówić o prasie pol­
skiej jako całości w tym sen­
sie, że działa ona w ramach 
tego samego ustroju państwo­
wego i ustrój ten popiera.

FELIKS BIŁOŚ

na niego razy pięści, gdy na ślepo, 
zdezorientowany, też je oddaje nie­
znanemu napastnikowi, czy może już 

kilku, bo wszędzie coś się dzieje wo­
koło, gwałt, krzyk, dziewczęta piszczą, 
smyrgają do kątów, ogólny harmider, 
jedna wielka rozróba.. Nawoływania 
porządkowych, czyjaś dłoń szarpie 
zapalniczkę, krótki błysk, Roman wi­
dzi, nieznany dryblas rwie do niego 
ze stołkiem trzymanym za nóżkę, 
Kryśki nie ma w pobliżu, uchyla się, 
odskakuje w bok, jęk i łomot, dostał 
najpewniej ktoś inny.

— Roman, Roman! — poznaje głos 
Heńka.

— Tutaj jestem, tutaj!
~ Ach ty łachmyto, tutaj jesteś? 

To dobrze!
Seria ciosów, kopnięcie. Jak przez 

watę słyszy bolesny krzyk Heńka, po­
tem jego pełen wściekłości atak. Ani 
już co rozróżnić, wszystko się bije, 
kotłuje cala sala, dziewczęta gromadą 
tłoczą się koło orkiestry, wystraszone 
i pełne emocji. Z przyległego pokoju 
straszliwy brzęk, larum bufetowej, 
pewnie już po butelkach.

Błyskają latarki. Wściekły głoś 
Józka traktorzysty, on ze swymi szo* 
ferakami stanowi straż, porządkową. 
Szło wszystko tak składnie, niczego 
się już nie spodziewali, żadnej burdy, 
kupą poszli w taniec, a tu masz ci, 
taka granda, nawalanka nie z tego 
świata.

(Ciąg dalszy nastąpi) (30)
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Sztab walki o wodę
Proszę pana — powiedział w pewnym mo­

mencie naszej rozmowy kierownik Zakładu Hy 
Urografii przy Katedrze Geografii Fizycznej 
LAM doc. dr Józef Bajerłein — często zaprasza 
jej nas na zebrania różnych komisji gospodar­
czych, gdzie omawia się brak wody w Poznań- 
skiem i innych okręgach. Niestety, mówi się tam 
tylko o teraźniejszości, nie pamiętając o przy­
szłości. O przyczynach braku wody — ani sło­
wa!

YTrystarczy trochę wyobraź- 
' V ni, żeby na podstawie 

tego krótkiego wstępu ziozti- 
mieć, jak ogromną rolę w 
praktycznej działalności go­
spodarczej odgrywają badania 
naukowe Zakładu Hydrogra­
fii, zajmującego się wszyst­
kim co dotyczy wody: od dro­
bin, molekuł aż do praw rzą­
dzących w wodzie. Nas jed­
nak głównie obchodzić będą 
nie żmudne, uciążliwe i bar­
dzo ważne dociekania teore­
tyczne, lecz praktyczne efek­
ty tych badań, przybierające 
kształt dziesiątków postula­
tów wysuwanych pod adre­
sem najprzeróżniejszych re­
sortów.

Głównym problemem poz­
nańskiego Zakładu Hydrogra­
fii jest badanie dorzecza Odry 
w województwach: poznań* 
skini, zielonogórskim i szcze­
cińskim. przy czym nie tylko 
v ody płynące leżą w orbicie 
zainteresowań Zakładu, lecz 
także wody stojące i grunto­
we. Jeżeli więc hydrotechnika 
interesują sprawy wydajno­
ści zasobów wody, możliwość 
ich ujęcia i eksploatacji — 
musi się on uciec do pomocy 
hydrografów.

Przeciętny konsument wody 
nie zdaje sobie na ogół spra­
wy, ile problemów trzeba roz­
wiązać, żeby tę wodę zdobyć. 
Jest ona przecież surowcem 
najpierwszej potrzeby, ustę­
pującym miejsca jedynie... po 
wietrzu, którego zdobywanie 
nie nasuwa — przynajmniej 
na powierzchni globu ziem­
skiego — żadnych trudności. 
Sprawy wody są tak ważne 1 
ich powiązanie z życiem tak 
duże, że Zakład współpracuje 
z szeregiem instytucji, wśród 
których znajdują się Woje­
wódzka Komisja Planowania 
Gospodarczego i Prezydium 
RN m. Poznania.

Przed gospodarką wodną hy 
drografia stawia jako najważ 
niejszy cel naprawienie często 
nieodwracalnych błędów prze 
szłośei i odpowiednie stero- 
w a n i e zasobami wody.

Jakie lo błędy?
VV Polsce nie ma już krajo- 
’ ’ brązów naturalnych. Par 

ki Narodowe też już do pew­
nego stopnia noszą piętno 
ludzkiej ingerencji. Wycina­
nie lasów (w samej Wielkopol 
sce brak około 70 tys. ha la­
sów) i ekspansja gospodarki 
rolnej doprowadziły do stepo­
wienia krajobrazu, o czym 
świadczy pojawienie się w 
Wielkopolsce roślin i zwierząt 
stepowych. Ratować pewien 
stały standard zasobów wod- 
rvch. a więc powstrzymać do­
tychczasowy proces wysusza­
nia — oto zadanie chwili.

Co prawda, brak lasów miesza­
nych z podszyciem, monokultury 
n gospodarce leśnej i rolnej, o- 
rromny rozwój przemysłu, jako 
przyczyny stepowienia, leżą poza 
sferą działalności hydrografa, jed 
nak poznański Zakład, który pow 
stal dopięto 1 października 
roku, poprzez swoje badania alar 
niujc, interweniuje, ostrzega, a 
przede wszystkim służy radą wszę 
dzie, gdzie chodzi o wodę i gos­
podarkę wodną. Jeżeli zważyć, że 
prócz niewielkich rejonów na 
Górnym Śląsku, w okolicach Słu­
bic i na południowy zachód od 
Sandomierza najbardziej stepo­
wieje w Polsce województwo poz- 
rańskie i Kujawy, zrozumiemy 
jak wielkie zadania ma przed so­
bą ta placówka.

Nie: u alka z wodą 
lecz...

Zadania te są tym większe, 
1 że inżynierowie ■ melio- 

ranci, uważając do niedawna 
wodę za wroga, odprowadzali 
ją. gdzie się tylko dało. A kaź 
dc odprowadzanie wody po­
wiązane. jest z jej stratą, Naj­
lepszym dowodem — stepowie 
nie terenów nad wielkimi rze 
kami (Słubice, Sandomierz!).

Hydrografowi nie chodzi o 
to, by walczyć z wodą, lecz 
żeby walczyć o wodę. Ten 
postulat można nawet pogo- j 
dzić z akcją przeciwpowodzio i 
wą, ale to już sprawa techni- • 
ki — budowy zbiorników, po­
zwalających uchwycić wielkie i 

Hości wód powodziowych, a 
polem zwolnić je zgodnie z 
wolą człowieka. Nie trzeba tu 
chyba dodawać, że wybranie 
miejsc budowy zbiorników i 
sprawa sterowania nagroma­
dzonych zapasów wody, też 
leżą w kręgu zainteresowań 
tej dziedziny geografii fizycz­
nej. którą nazywamy hydro­
grafią.

Mówiąc o wodzie myślimy naj­
częściej o piciu, myciu, praniu, 
zapominając, że to, co zużywamy 
do tzw. konsumpcji bezpośred­
niej, jest ułamkiem w porówna­
niu z potrzebami przemysłu. Ten 
przemysł nie zawsze zużywa wo­
dę racjonalnie.^Często np. każdy 
z blisko sąsiadujących zakładów 
buduje dla siebie studnię. Efekt? 
Po jakimś czasie wszystkie stud­
nie wysychają i trzeba budować 
nowe ujęcia. Pomijając sprawę 
,,wysuszenia” całej okolicy, gos­
podarka narodowa ponosi straty 
z powodu podwójnej inwestycji. 
Czy nie lepiej od razu myśleć o 
wspólnym dla grupy zakładów 
ujęciu wody z miejsca, którego 
zdolność ,,produkcyjna” odpowia­
da zapotrzebowaniu obiektów 
przemysłowych?

Hydrograf odpowiada bez 
namysłu: „Oczywiście. Ale tu 
jest potrzebne zaznajomienie 
się z wynikiem naszych, prze­
ważnie już gotowych, badań”.

„Korona prac“
V akład Hydrografii — jak 

już wspomniano — zajmu 
je się wodą, jej źródłami 1 za­
sobami. lecz ukoronowaniem 
wszystkich prac są badania 
nad bilansem wodnym. Nie 
będę tu przytaczał formułki 
bilansu, powiem tylko, że su­
ma opadów na kulę ziemską 
równa się odpływowi wód po 
wierzchniowych do mórz, pa­
rowaniu i tzw. retencji pod­
ziemnej. W naszym interesie 
leży, żeby parowanie było jak 
najmniejsze, a przenikanie wo 
dy w głąb ziemi — jak naj­
większe. Hydrografia, pracu­
jąc nad bilansem wodnym, sta 
ra się poznać wszystkie jego 
elementy, a znając je, łatwo 
może wysuwać wnioski w naj 
bardziej żywotnej wśród wszy 
stkich żywotnych spraw czło­
wieka: co robić, żeby bilans 
był najkorzystniejszy, żeby 
nie zawisła nad nami groźba 
stale postępującego zaniku za 
sobów wodnych.

MARIAN FLE.ISIEROWICZ

Czesław HichniaL

TAMTA
(Opowiadanie)

Pierwszego każdego miesiąca 
spotykamy się wieczorem 
przy dębowym stole; za ok­
nem komin fabryczny, dzie­

siątki innych okien i ja wiern, że 
to się zaraz musi stać, że napiszę za 
nią, bo jej ręka drży, dwie cyfry, 
dwa słowa układające się w dzi­
waczną, na pozór bezsensowną ca­
łość. Taka jest moja rola.

Ale zanim zacznę pisać, cofam się 
myślą wstecz, nie może być inaczej. 
Opowiadała mi to kilkakrotnie sta­
rym, chropawym głosem a ja. słu­
chałem wpatrzony w ten komin za 
oknem, bo taka była moja rola. Cza­
sami światło uciekającego słońca 
odbijało się krwawo w tych dzie­
siątkach okien naprzeciw, czasami 
ledwie je było widać spoza dymu, 
mgły lub padającego śniegu albo na 
tle nocy płonęły żółtym, przyćmio­
nym blaskiem. Różne były.

Jeszcze wcześniej były bez szyb , 
a komin przez jakiś pocisk został 
skrócony o połowę. Wtedy właśnie 
siedziała w poczekalni na pewnej 
stacyjce i czekała na pociąg, który 
miał nadejść o północy. Nie była sa­
ma. prócz niej znajdował się tutaj 
chłop w kożuchu i kolejarz z zaro­
stem na twarzy: w torbie miała wia­
nek kiełbasy, chleb, masło i wódkę 
z powodu zimy, na polu leżała gru­
da __ grudką błota rzuconą w twarz 
głowę można było zranić, krew pu­
ścić — z chrap końskich szła para, 
kolejarz tarł dłońmi uszy, zarośnię­
te policzki. Chłop otulał się kożu­
chem tak troskliwie, że właściwie

widzieli, że było jeszcze szaro, dzień 
zapowiadał się bezsłoneczny, pa­
skudny, zimny, bez śniegu z grudą 
na polach i lodem w nosie. A oni 
już odjeżdżali razem, śmiejący się, 
spleceni uściskiem, śmiejący się bez 
przerwy jak katarynki, przytuleni.. 
Ona to wid ziała i zatrzęsło się coś 
w niej tak bardzo, że nie mogła się 
ruszyć z miejsca, nie mogła mówić, 
ani iść, ani spać, ani siedzieć, nic nie 
mogła, co więc mogła wtedy? Wro­
sła w grunt, który kamieniał wokoł, 
tak ten mróz dawał się we znaki, a 
ona trzęsła się i trzęsła i dopiero 
ktoś poczciwy nad nią się ulitował.

r Persz, w dniu, w którym listono- 
A sze wypłacają renty, biorę od 

niej kartkę i piszę te cyfry i te sło­
wa, jak zwykle staranne, stawiam 
duże litery jak pierwszoklasista, li­
tery drukowane jak na zameldowa­
niu w hotejti a ona mi dyktuje, za­
gląda przeż ramię, sprawdza czy się 
nie pomyliłem, chociaż piszę to po 
raz dwudziesty, i tekst znam na pa­
mięć ę jednak słucham jej słów i jć- 
stem posłuszny jej słowom, bo taka 
jest moja; rola.
4 (CZTERY) ZŁOTE ZA HERBATĘ 
I 3 (TRZY) ZŁOTE ZA ŚWIATŁO

—- Dziękuję panu — mówi i cho­
wa kartkę do torebki. Odchodzi w 
kierunku komina i okien, w których 
drżą szyby, gdy ulicą przejeżdża 
tramwaj.

Wróci do siebie, do nich, gdzia 
ma kąt, wróci i zerknie przez szpa­
rę w drzwiach, czy pokój jest pu­
sty, czy ich nie ma, wtedy prędko, 
skradając się. podejdzie na palcach 
do stołu i położy kartkę z tym co 
napisałem po raz dwudziesty i na tej 
kartce położy kilka monet. Oni — 
on i. tamta — każdego pierwszego 
w miesiącu o tej godzinie wychodzą 
z domu, idą do kina, żeby jej to 
ułatwić, I tak się przyjęło.

CZESŁAW MICHNIAK (

dlązka óiinteza

Wielkie perspektywy dalszego 
rozwoju otwierają się w nowej 
pięciolatce przed przemysłem 
syntezy chemicznej — głównym 
dostawcę półproduktów che­
micznych dla wszystkich gałęzi 
polskiej chemii. Na rozwój „cięż 
kiej" chemii w latach 1961—1965 
przeznacza się 12,5 mld. zł — co 
stanowi prawie jedną trzecią na­
kładów inwestycyjnych przewi­
dzianych na rozbudowę całego l 
przemysłu chemicznego. W opar­
ciu o tanie surowce, przede 
wszystkim o gaz ziemny i ko­
ksowniczy, „ciężka” chemia po­
ważnie rozwinie produkcję na­
wozów azotowych, tworzyw 
sztucznych, syntetycznych irod- 
ków pioręcych i szeregu innych 
artykułów. Wybudowane zosta­
nę trzy nowe zakłady oraz roz­
budowane już istniejące kombi­
naty w Oświęcimiu, Tarnowie, 
Chorzowie I Kędzierzynie — Bla­
chowni. Równolegle z tym po­
stępować będzie dalsza intensy­
fikacja procesów produkcyjnych : 
w istniejących jut zakładach. | 
Wobec tych poważnych zadań, 
jaWo ma do spełnienia „ciężka” 
chfńya w 5-lafce, jeszcze większe 
spadają na instytuty badawcze. 
— Tu właśnie opracowuje się 
nowe metody produkcji, ulepsza 
dotychczasowe I prowadzi się 
wszechstronne badania naukowe. 
Na zdjęciu: Instytut Ciężkiej Syn­
tezy Organicznej w Blachowni. 
Zakład Środków Powierzchnlo- 
wo-Czynnych. Inź. Janina Inglof 
prowadzi badania nad nowym 
środkiem stosowanym w prze­
myśle włókienniczym do tkanin 
nie wymagających prasowania.

CAF — fot. Grzęda

pozostał i niego tylko kożuch, i ona 
owinęła się szczelniej chustką.

IZ>rzywlókł się pociąg „z-do”, ste- 
-* rował w stronę jakiegoś dużego 

miasta, ale to nie był pociąg którym 
miał przyjechać jej syn. Miał przy­
jechać o północy, więc podeszła i 
spytała kolejarza z zarostem kiedy 
ten jej pociąg przyjedzie, na co od­
powiedział a właściwie burknął, że 
wtedy przyjdzie kiedy będzie. Po­
wiedziała: — dziękuję panu za wy­
jaśnienie — i jeszcze szczelniej owi­
nęła się chustką, czekając na ten 
pociąg, który jeżeli będzie to zna­
czy, że przyszedł. Potem kolejarz 
obniżył knot w lampie naftowej, że­
by było ciemniej, rzeczywiście zro­
biło się szaro i jeszcze brudniej niż 
było. Widocznie myślał sobie, że za­
snęła otulona w chustkę z torbą na 
kolanach, czekając na ten pociąg, 
który wtedy będzie kiedy przyjdzie, 
bo w tych czasach nic na kolei nie 
było wiadomo. Każdy robił, co 
chciał. Ale ona nie zasnęła, nawet 
nie zmtfjżyła oczu, przez otwarte 
drzwi wyszła na peron, nad nią 
świeciły gwiazdy jakieś bardzo jas­
ne i wesołe, cisza grała na drutach 
w powietrzu, w słupach, kolejarz 
z zarostem drzemał przy telefonie, 
który milczał, może gdzieś dalej lub 
bliżej zerwano druty, bo onegdaj 
słyszano tutaj strzały. Spacerowała 
trochę po stacji tam i na powrót, 
przytupywała, wreszcie zniecierpli­
wiona zbudziła kolejarza, który bur­
knął, że ten pociąg nadjedzie rano 
a dlatego rano, że wtedy mija się 
z innym, zresztą on codziennie się 
spóźnia, przychodzi wtedy kiedy jest, 
to znaczy rano. Powiedziała: — dzię­
kuję panu za wyjaśnienie — i je­
szcze bardziej opatuliła się chustką 
i czekała, czekała może się nawet 
zdrzemnęła, a gdy się ocknęła wo­
kół niej brzęczał gwar rozmów, ro­
botnicy. jechali do pobliskiej fa­

Snieżnik w śniegu
W góry, w góry miły bracie—

YĄTydłużony cypel Ziemi Kłodzkiej obrzeżają 
’ ’ z dwóch $tron góry. Od zachód'i pasma 

Gór Stołowych i Gór Bystrzyckich, od wschodu 
Góry Bialskie i grupa Snieżnika. Ten Snież­
nik — dla dokładnych: Snieżnik Kłodzki — to 
najwyższe wzniesienie tej części łańcucha Su­
detów, a w polskich Sudetach jedno z pierw­
szych. Niby wobec Tatr to niewiele, ale w koń­
cu nie ma co kręcić nosem, 1425 m npm to 
już jest coś. Zwłaszcza, kiedy się maszeruje pod 
górę z dobrze załadowanym plecakiem i narta­
mi na plecach.

Żółty szlak zaczyna się w 
Międzygórzu, obok ostatnie­
go przystanku autobusowego. 
Zresztą, ieśli kto woli, może 
wybrać szlak czerwony. A’.e 
gdy po odwilżach przyjdzie 
lekki mrozik, a śniegu nie­
wiele, odradzałbym ten wy­
bór, bo miejscami ścieżka wca 
le stroma i można bez więk­
szych zachodów zjechać na 
twarz kilka metrów w dół.

HTaką zimę, jak tegoroczna, 
tracisz, bracie, dopiero 

gdzieś na wysokości dobrych 
kilku setek nad poziom morza. 
To już pozycja Międzygórza, 
do którego nawet kolej nigdy 
nie dotarła i kontentować się 

Z-imo w q pejzaz
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bryczki, przytupywali i ona z nimi 
przytupywała i zrobiło się jakoś raź­
niej, chociaż było zimno, gruda le­
żała na polach i wtedy jeden z nich 
powiedział, że już jest rano i zaraz 
przyjdzie pociąg „z-do”.

Afiał rację, usłyszała z daleka 
gwizd lokomotywy. Rzeczy­

wiście zbliżał się i wtedy serce za­
częło jej łomotać tak, jak łomoce 
matkom, które długo nie widziały 
synów i teraz czekają na nich, cze­
kają na spóźnione pociągi. Wtoczył 
się parowóz i cztery wagony osobo­
we, dużo ludzi było na peronie, du­
żo też wysiadało, niektórzy stercze­
li na buforach, zmarznięci, sini ale 
jechali byle dalej, byle dalej i wte­
dy. gdy pociąg się zatrzymał, ci, 
którzy wysiadali zderzyli się z tymi, 
którzy wsiadali. Otoczyła ją groma­
da ludzi z tobołkami, nie wiadomo 
nawet kim oni byli: mężczyznami 
czy kobietami; kobiety nosiły spod­
nie, wiele ubranych było w wojsko­
we szynele. Przed stację zajeżdżały 
wozy, bryczki, zjawił się nawet au­
tobus przedpotopowy, bo przedwo­
jenny, ładowali się z wielkim krzy­
kiem, jedni przez drugich, i gdy stra­
ciła już wszelką nadzieję, ujrzała go 
ąz właściwie jego plecy znajome, bo 
pochylone i włosy wymykające się 
spod czapki kominiarki, Rzuciła się 
ku niemu, wydając okrzyk: — Sta­
chu, Stachu! Ale to wołanie utonęło 
w hałasie bijących się o midjsce w 
autobusie, w gwiździe parowozu, 
rżeniu koni. Aż wreszcie dojrzała 
go, niedaleko, dwa trzy kroki przed 
nią, był w towarzystwie kogoś' dru­
giego co ją od razu onieśmieliło. Ten 
drugi nosił spodnie, podtrzymywany 
przez jej syna ładował się na furę, 
śmieli się do siebie, przekomarzali, 
ten drugi miał na głowie chusteczkę 
w kwiatki jakieś albo wzorki, nie 
widzieli jej: on i ten drugi — to zna­
czy tamta. Może jej i dlatego nie

trzeba autobusem. Teraz już 
trzy godziny marszu w górę, 
pod Snieżnik, odbywacie w 
czysto białym tle.

Zresztą śniegu starcza na 
tyle tylko, by przysłonić gór­
ski pejzaż kilkunastocentyme­
trową zaledwie warstewką. 
Dobre i to. gdy wtaszczyło się 
już na górę deski i chciałoby 
się jakoś amortyzować ponie­
siony trud. Zostawmy więc na­
sze bagaże w schronisku i w 
dalszą drc*ę. Do szczytu stąd 
już tylko okrągłe dwie setki 
metrów.

Pogoda nie nazbyt jednak 
jest łaskawa. Choć całkiem ły 
sy i z racji swoich łagodnych 
okrągłości do tatrzańskich ku­

zynów zgoła niepodobny, jest 
przecież szczyt Sneżnika do­
kumentnie otulony mgłą i żad­
nych tam pięknych widoków 
nie ma co sobie obiecywać.

Owóż na tym szczycie kręci 
się grupka zawziętych narcia­
rzy i kinie tegoroczną aurę, ile 
wlezie. Nie dziwota, bo od lat 
uonoć niepamiętnych uchodził 
Snieżnik za patentowany re­
jon narciarski już od drugiej 
połowy grudnia, a tu tymcza­
sem śniegu tyle, co kot napła­
kał i do tego jeszcze zmiotło 
go po bokach. Piękny, zasłu­
żenie renomowany kocioł, na­
chylony w stronę Stronia Ślą­
skiego, straszy „kalafiorami”, 
ledwie — ledwie osypanymi 
śniegiem kępkami krzewów i 
wysokich traw.
V ic tu po nas, jedyna ni- 
x ' dzieją w stokach okalają 

cych schronisko „Pod Snieżni- 
klem” czyli popularnie — 
, Snieżnik”. Jest jeszcze, praw 
dę rzekłszy, piękny i wcale 
ostry zjazd ze szczytu leśną 
przecinką w dół, ładnych kil­
kaset metrów, ale trzeba na to 
grubo więcej śniegu, niż go 
chciąła dotąd użyczyć niełaska 
v.’a tego stycznia pogoda. A 
więc wokół schroniska. Raso­
wy narciarz tęgo będzie tu 
krzywił nosem, bo to ani dłu­
gie, ani ostre zjazdy, ot, takie 
ośle łączki, gdzie o emocji ani 
mowy.

Ale oto już keżdy dzień przy 
izuca tu śniegu i coraz towięk 
szę czyni Snieżnik honory swej 
nazwie. Turystom, tym od nar 
ciarskich wyczynów, rozjaśni?, 
ją się oblicza i wieść idzie po 
kraju, tym bliższym po Wro­
cław, a i dalszym po Kato­
wice czy Poznań, że tu już 
warto zabrać się z deskami, że 
tu już zima się robi jak się 
patrzy. Tak Snieżnik próbuje 
swej rehabilitacji, w czym ży­
czyć mu tylko wypada powo­
dzenia, ergo najobfitszego śnie 
gu.

Na razie kaprysy pogody od 
bijały się pustką w schroni­
sku, które ostatniej jesieni 
przeszło gruntowny remont I 
świeci blaskiem, niedawnej re­
nowacji.

Ale tylko patrzeć, rojno tu 
będzie, że hej. Bo też jeden, 
chyba tylko kocioł przy „Sa­
motni” w Karkonoszach i sław 
ny poddusznicki (czy raczej 
naddusznicki) Zieleniec spro­
stają walorom tej okolicy. By­
le tylko śniegu co więcej.

IGNACY RUTKIEWICZ
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Paderewski po 60 lalach

Premiera „Manru“ w Operze
Z książką na ty

Gasnące oczy
Nareszcie weszło na afisz Państwowej Opery 

w Poznaniu, zapowiadane już u nas od kilku lat, 
dzieło Ignacego J. Paderewskiego — „Manru”. 
Premiera ta odbyła się dla uczczenia setnej rocz 
nicy urodzin zasłużonego kompozytora. Pade­
rewski jest ceniony powszechnie (także za gra­
nicą) dla swych utworów fortepianowych. „Kon 
cert a-moll” i „Fantazję Polską” grywają naj­
znakomitsi pianiści o światowej sławie. Bardzo 
znane są także nastrojowe pieśni solowe Mistrza 
(„Dudarz”, „Polały się łzy”, „Brzezina”).

dorównuje czołowym operom Mo­
niuszki, lecz niewątpliwie góruje 
nad „Parią” lub „Wallenrodem” 
Żeleńskiego).

rf tym większą ciekawo- 
ścią oczekiwaliśmy na 

, Manru”, jedyną operę Pade­
rewskiego. Nasuwało się pyta­
nie: czy utwór przetrzyma o- 
gniową próbę czasu, czy bę­
dzie mógł zainteresować, w 60 
lat od chwili powstania. Po 
swej prapremierze „Manru” 
spotykał się z krańcowo róż­
ną krytyką, jak to często bywa 
z nowościami. Np. W. Żeleń­
ski oceniał nader pozytywnie. 
V,'torował mu II. Opicński. Na 
tomiast A. Sygietyński (recen­
zent, powieściopisarz, ojciec 
kierownika „Mazowsza”) w 
zjadliwym felietonie określił 
„Manru” nawet jako utwór 
pozbawiony większych warto­
ści. Czas okazał, że prawda — 
jak zwykle — znajduje się 
chyba pośrodku.
O eżyser prof. W. Bregy 

oraz kier, muzyczny Syr. 
Z. Górzyński podeszli ostroż­
nie i krytycznie do zagadnie­
nia. Zastosowali dość poważ­
ne skróty. Zainscenizowano ór

kiestralny wstęp do III aktu. 
Dokonano nowego przekładu 
libretta A. Nos s i g a. 
Bo jak wiadomo „Manru” pi­
sał Paderewski do niemieckie­
go tekstu, opartego na powie­
ści Kraszewskiego „Chata za 
wsią”, ów chwalebny pietyzm 
dyrekcji naszego teatru wydał 
niewątpliwe rezultaty. Z. Gó­
rzyński lubi odgrzebywać za­
pomniane utwory polskiej kul 
tury narodowej. Wznowił już 
po wojnie kilka oper Żeleń­
skiego. Z kolei sięgnął po 
„Manru” Paderewskiego, dzie­
ło wcale niełatwe do realizacji. 
Bo jest to jakby symfonia or- 
kicstralna z dodatkiem śpie­
wu. Najważniejszą partią ob­
darzył kompozytor właśnie ze 
spól instrumentalistów. Żywioł 
symfoniczny dominuje nad ca­
łością, ciągle zmienny w bar­
wie, w efektach rytmu i har­
monii, masywny brzmieniowo, 
instrumentowany neoroman- 
tycznie — w duchu epoki. Nie­
wątpliwe tu wpływy ideolo-

PN yr. Zdzisław , Górzyński 
trafnie wyczuł wszystkie 

ujemne strony partytury i po­
stanowił szczególnie uwypuklić 
w „Manru” bezsporne piękno 
partii orkiestralnej, której słu 
cha się naprawdę z wielkim 
zainteresowaniem — od począt 
ku do końca. Taka ciężka i 
gęsta, wagnerowska instrumen 
tacja wymaga od solistów nie 
lada materiałów głosowych. 
Obsadę dobrano starannie i 
chyba właściwie. Rolę tytuło­
wą kreuje z rozmachem Hen- 

• *ryk Kustosik, którego potężny, 
dramatyczny głos tenorowy 
znajduje w tej operze wielkie 
pole do popisu 
(efektowna sce­
na w kuźni, duet 
II aktu, sceny fi­
nałowe). Krysty­
na Jamroz z łat­
wością podźwignę 
ła dużą lecz niez­
byt wdzięczną par 
tię Ulany, usiłując 
ożywić tę postać 
wigorem swego ar 
tystycznego tempe 
ramentu. WL Mai 
ezewski interpre­
tuje nieprzecięt­
nie dobrze rolę U-

skcie). Impresyjne, oszczędne 
w efektach dekoracje S. Ja­
rockiego harmonizowały z neo 
romantyczną muzyką Paderew 
skiego. Scenę baletową I aktu 
zręcznie ustawił Z. Patkowski, 
jedynie szkoda, że niektóre 
fragmenty tańców góralskich 
jakoś zbytnio przypominały 
hołubce z „Oniegina”. Konklu­
dując: jest nadzieja, że premie 
ra „Manru’’, owoc kilkumie­
sięcznych, wytężonych prób, 
wielki wysiłek całego zespołu 
Państwowej Opery, spotka się 
x zainteresowaniem widzów 1 
słuchaczy i Poznania i Wiel­
kopolski.

roka włóczęgi

Straszliwa Ktafystyka

14.351 wojen
Statystyki stanowią nłetwyk 

le pouczające źródła; tym bar
dziej, jeżeli dane 
uczeni. Oto dane 
Akademii Nauk;

opracowują 
norweskiej 

dotyczą one
spraw ogólnoludzkich, pocho­
dzą z Norwegii — kraju nale­
żącego do NATO, więc warto 
i piwnych wzglę ów przypa­
trzeć się im bliżej:

„Od roku J«o« przed n. e. 
świat przeżył zaledwie lata 
pokoju. W okresie owych 3680 
lat toczyło się na naszym glo 
bis 14.351 wojen dużych 1 ma­
łych, podczas których ogółem 
3.Sł».lO#.own ludzi utraciło ży­
cie. Straty spowodowane dzia­
łaniami wojennymi wyniosły 
tyle, że można by było za nie 
sporządzić kolo ze szczerego 
złota do opasania nim ziemi, 
szerokie na 15« metrów i gru­
be na 1« metrów. Od roku S5« 
przed n. i.«56 razy podejmo 
wano wyścigi zbrojeń, które w 
14 zaledwie wypadkach nie do­
prowadziły do wybuchu wojen. 
Pozostałe przyniosły z sobą za 
łamania i kryzysy gospodar­
cze”.

Można by 
sprzeczać o

oczywiście 
■ „detale”.

Lecz nie o te chodzi. Nasuwa 
ń? natomiast kilka wniosków.

Przede wszystkim: pokoju 
ni» można wyłącznie budować 
na nadziejach bądź na tzw. po 
bożnych życzeniach. 5.588 lat 
dziejów ludzkości dostarcza 
P°<1 tym względem niezawod­
nych przykładów.

Pontóre: konieczne jest pie 
tonowanie na ziemi nowych 
stosunków na zasadach socja- 
i**tycznego współżycia, które 

rękojmię, że jednostki i 
określone klasy społeczne, 
zmierzające oo wojen — zosta 

w swych tendencjach po­
wstrzymane.

I wreszcie: że najważniejsza 
obecnie dla naszego globu, jest 
walka o powszechne i całkowi­
te rozbrojenie, a tym samym 
o l»chowanje pokoju.

ARGUS

gii estetycznej Ryszarda 
gnera.

Tekst pióra No 
szczególnie udany, 
mało kontrastów

nię

Akcja posuwa się leniwie.
mat odbywa się tylko w 
dwojga bohaterów. Treścią 
czny problem niedobrej

Wa­

zbyt

duszy

miłości,
tragiczna rozterka między tę- 
łkniącym do swobody cyganem a 
bledną góralką. Szkoda, że auto­
rowi libretta nie udało się uniknąć 
niepotrzebnych zbieżności z 
„H alką” i „C a r m e n ą” (szcze 
golnie w ostatnim akcie). Dalej, 
hłędein „Manru” jest przewaga 
elementów dramatycznych nad li­
rycznymi. Tyczy dę to przede 
wszystkim muzyki. Są sceny „bio- 
rące” słuchacza swą narastającą 
emocją, nie pozbawione napięcia, 
pełne porywu i namiętności (duet 
w II, sceny zbiorowe w III ak­
cie). Niestety, misterna przędza 
myśli melodycznych rwie się czę­
sto. Tematy wydają się mało pla­
styczne — jak na romantycz-

operę. tworzą dłuż-
łzych fraz, formujących się w ja­
kieś łatwiej dla szerszej publicz­
ności uchwytne, spokojniejsze wy­
lewy uczucia czyli arie (wyjątkami: 
pieśń miłosna Manru, krótka ko­
łysanka, chór góralek). Folklory 
cygańsko-węgierski i ^góralski pod­
dane bywają daleko idącej i grun 
townej stylizacji. Nie kończące 
się dialogi — recitatiwa solistów 
nieraz nużą swą monotonią. W 
sumie imponuje „Manru” wielką 
wiedzą kompozytorską, pokrywa­
jącą braki w inwencji (która nie

(świetny W mimi­
ce i gestach, śpie­
wał ze wzorową 
dykcją). W mniej­
szych rolach wy­
różniły się swobo 
dą muzyczną i ak 
torską J. Rozelów 
na (jako Aza) i F, 
Kurowiak (matka 
Ulany).

1 nscenizator i re
* żyser W. Brc- 

gy właściwie roz-
planował 
maicił

i uroz- 
sytuacje

sceniczne (dosko­
nały pomysł ure­
alnienia dla widza 
—- sennych maja­
ków Manru w III

FILM

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Henryk Kusfosik I Krystyna Jamroz w 
Jednej ze »cen opery „Manru".

rot. — G. Wysząmlrska

W lutym 21
F ilmowy repertuar na luty 

zapowiada się obficie i 
ciekawie. Oto 21 pre­
mier, którymi CWF ob­

darzyła poszczególne kina:

„Apollo" — pokaże nam wy­
bitny film produkcji angielskiej 
pt. „Miejsce na górze". Jest to 
dramat psychologiczny, reżyserii 
Jack Claytona, zrealizowany wg 
powieści Johna Braine. Grająca 
w nim główną rolę Simone 
Signoreł otrzymała „Oskara", 
jako najlepsza aktorka zagra­
niczna 1959 roku, oraz nagrodę 
na festiwalu w Cannes za naj­
lepszą interpretację aktorską. 
Film ten zdobył również „Osca-

ra" za najlepszą adaptację po­
wieści. >

Drugą adaptację będzie tu 
„Matka Joanna od Aniołów", re­
żyserii Jerzego Kawalerowicza 
wg opowiadania Jarosława Iwasz 
kiewicza. Akcję umiejscowiono 
w klasztorze żeńskim — w XVII 
wieku. W roli tytułowej — Lu­
cyna Winnicka.

Na zakończenie — przyjemna 
komedia włoska pf. „Ciao, ciao, 
bambina".
\ĄZ „Bałtyku” — wreszcie zmia 

na! Na poczęfku zoba­
czymy zapowiedzianą już na 
styczeń amerykańską „Zonę 
modną” — z Lauren Bacall i 
Gregory Peckiem w rolach głów 
nych. Drugą premierą będzie tu 
barwny film produkcji włoskiej 
pt. „Tama na Pacyfiku” wg zna­
nej i u nas powieści — Marge- 
ritfe Duras. Reżyserował Rene 
Clemenł. Grają znani aktorzy: 
Silvana Mangano, Anfhony Fer- 
kins, Jo Van Fleet i Alida Valli. 
Na przedpołudniowych seansach 
— równocześnie z „Tamą" — 
wyświetlany będzie film radziec­
ki pt. „Na szkolnym statku”.

I wreszcie „Młode Iwy" — 
film zrealizowany na podstawie 
głośnej powieści lrvina Shawa 
pod tym samym tytułem, opo­
wiadającej o młodym, wciągnię­
tym w wir II wojny światowej, 
pokoleniu Niemiec, USA i Fran­
cji. Reżyseruje Edward Dmyiryk. 
Po raz pierwszy zobaczymy w 
nim popularnych amerykańskich 
aktorów: Montgomery Clifia i 
Marlona Brando,

Carol Reed realizuje nową 
wersję „Buntu na statku 
Bounty" — filmu, który przy­
niósł stawę Charles Laugh- 
tonowi i Clarkowi Gable. Na 
zdjęciu: Marlon Brando w 
roli przywódcy zbuntowanych 
marynarzy I Tarlta, mieszkan­

ka Tahiti.
rot. — CAr

Zmponuje w tej książce 
jej prostota. W sty­
lu, w narracji, w ja­
kiejś dyskretnej po- 

wściągliwości wobec ukazy­
wanych faktów. Zastana­
wiam się, czy nie wiąże się 
to w jakiś sposób z tym, 
że autor utworu jest nie­
widomy? Jest w psychice 
ludzi ociemniałych pełna 
spokoju dyskrecja wobec 
■wszelkich spraw własnych 
i cudzych, jest jakieś dosto­
jeństwo nawet w obliczu 
dramatu.

„GASNĄCE OCZy" K a r- 
la B j a r nh o f a, książka, 
pisana w dojrzałym już 
wieku przez człowieka, któ­
ry w dzieciństwie zaczął 
stopniowo tracić iczrok, aż 
oślepł zupełnie mając lat 
dwadzieścia, jest ujęta w 
formę bezpretensjonalnego 
pamiętnika. Środowisko ro­
botnicze i wyrobnicze ma­
łej mieściny nad fiordami 
duńskimi, osobliwy klimat 
starych domów czynszo­
wych, trudny dzień po­
wszedni, swoista radość 
drobnych satysfakcji i smu 
tek wielkich wyrzeczeń. 
Czereda dziecięca, taka jak 
zawsze chyba i wszędzie, 
dobra i okrutna w swej nie­
winności, szlachetna i nie­
sprawiedliwa. Pośród niej 
chłopak, który nie zawsze 
zauważy, gdzie jest czer-

błąd, tym samym opóźnią 
się próby ratunku.

Spokojnie z ukrytym nur­
tem narastającego drama­
tu, toczy się tok pięknej 
tej opowieści, innej w ro­
dzaju, choć podobnej w kli­
macie, od tradycyjnego nur­
tu powieści skandynaw­
skiej.

Tl jęła mnie ta książka.
O Sam pisałem kiedyś o 

środowisku ludzi niewńdo-
mych. Ale ja widzę.

wo n a 
ją na 
remu 
jakaś 
tarni

piłka, z którą szale- 
zielonej trawie. Któ~ 
ciągle zwidu je się 
mgła, a światła la- 
obwiedzione są mi-

gacącym kręgiem. Który 
nie widzi tekstu zadania 
skreślonego na tablicy dło- 
nią nauczyciela, a nie chce 
się do tego przyznać, nie 
chce podejść bliżej, by do­
piero odczytać zadanie. Bo 
pełniejsze zrozumienie gro­
żącego kalectica nadchodzi 
znacznie później. Bo z pa­
mięci recytując szeregi li­
ter na tablicy u. okulisty, 
określającej ostrość zwro- 
ku, wprowadza lekarza w

BjamhoJ tymczasem jest 
ociemniały. Ten wybitnie 
zdolny muzyk, pisarz, wie- I 
loletni pracownik radia j 
duńskiego, ma tę smutną ‘ 
wyższość, że może pisać : 
bezpośrednio o własnych 
ciężkich doznaniach. Zna z ■ 
osobistej tragedii przeżycia ; 
człowieka, który nagle prze 
staje dostrzegać gwiazdy 
nad sobą w piękną pogodną ' 
noc, który nie potrafi od­
szukać wzrokiem wyciąg- i 
niętej ku niemu dłoni.

Treścią książki nie są tyl- l 
ko dzieje reakcji na. ota­
czający świat dorastające- ' 
go chłopca, ciągle jeszcze 
nieświadomego io pełni sbli j 
żającej się ku niemu ciem­
nej grozy. W spomnUlłem 
już o środowisku, o świa­
cie drobnych wyrobników, j 
kupców z suteren, robotni­
kach dla których szczytem : 
możliwości staje się znale­
zienie stałej pracy. Jest 
jeszcze galeria postaci, ód- ' 
prysków z własnego środo- ; 
uńska, włóczęgów, alkoho- : 
lików, inaczej widzących j 
świat, odmiennie oceniają- • 
cych jego szarą codzien­
ność. Nie ma tylko złych ! 
ludzi, zdecydowanie złych. 
Bjarnhof wierzy w czło­
wieka, rozumie jego postę- ■ 
powanie, nawet dla zła 
szuka wytłumaczenia. *

premier
FN o „Muzy" pójdziemy na 

film radziecki pf. „Ojcowie 
I dzieci" (adaptacja powieści 
Turgieniewa). Następnie oglądać 
będziemy wioską „Fortunellę” z 
Giuletlą Masiną w roli tytuło­
wej. Reżyseria Giuseppe de 
Filippo ale scenariusz, który za­
decydował o filmie — Fellinie­
go. Jeszcze jedna historia bied­
nej, ufającej marzeniom o szczę­
ściu, dziewczynie.. „Pies przy 
klawiaturze" — to węgierska ko­
media dla młodzieży, opowia­
dająca o przygodach jednego z 
czworonożnych aktorów cyrko­
wych, I jeszcze jedna komedia 
— tym razem holenderska pt. 
„Zbuntowana orkiestra".

zternastka" wyświetlać bę- 
dzie ciekawy dramat psy­

chologiczny produkcji angiel­
skiej pt. „Osaczony". Jes! to 
studium posłaci człowieka, któ­
ry wpadł w rozstrój nerwowy i 
studium charakterów ludzi, ota­
czających go. Następnie zoba- 
czymy tu kolejno dwa filmy ra­
dzieckie „O moim przyjacielu" 
i „Statek z dynamitem" — 
potem zaś uroczą polską baśń 
filmową „Marysia i krasnoludki", 
z naszą najmłodszą gwiazdką 
ekranu Małgosią Piekarską.

W „Gasnących oczach" ' 
jest wiele mocnych, dosko- 1 
nule podcieniowanych psy­
chologicznie elementów dra i 
matu. Jest chłopak niedo- ; 
rozwinięty, jest smutny , 
krąg niewidomych dziew­
cząt z zakładu opiekuńcze­
go, jest swoisty jllozof-obie- 
żyświat, wuj bohatera, gar- i 
diftej/ szarą mieszczańsko- j 
ściq, jest dziwny stróż, ży- jl 
jacy pieczonymi ziemnia- i 
kami, solą i alkoholem, ’ 
umiejący tak inaczej do- lj 
strzegąc urok życia. I jest j 
bohater, balansujący ciągle ] 
jeszcze na krawędzi, ale już J 
coraz bliżej wiecznej ciem- i 
ności. |

Nie dopowiedziałem taszy ’ 
stkiego. Bo jeszcze jest mu- 1 
zyka. Jest odkrywany z 
dnia na dzień zaczarowany i 
świat dźwięków, melodii, i 
Są gitary, skrzypce, fishar- f 
monie, fortepian. Tracący 
wzrok chłopak w świecie ) 
muzyki znajdować zaczyna 
port ocalenia.

Są wreszcie w tej książce 
odjazdy i powroty, prawdzi ■ 
we i kryjące pod sobą wie­
le symboli. A wszystko to 
w aurze prostego, niewy- . 
szukanego słowa, w skrom­
ności obrazu, w łagodnej, ‘ 
kojąco smutnej kadencji 
wyczarowywanego tą skrom 
nością nastroju.

Przeczytajcie tę książkę 
wydaną przez PIW. Na­
prawdę warto.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

— kio jeszcze nie\A/ „Rialło'
’ ’ zdążył obejrzeć

mógł pójść
będzie

na „Krzyżaków'
polem zaś na film radziecki pi. 
„Martwe dusze" (wg znanej po­
wieści Gogola).

Dom Kuiiury MO pokaże nam: 
„Marię Candelarię” (produkcja 
meksykańska, w roli głównej 
znana już przed wojnę gwiazda 
Dolores del Rio) następnie ra­
dziecką „Salwę o świcie" (tema­
tyka z okresu Wielkiej Rewolu­
cji), film wioski pt. „Biały szeik" 
(komedia z Giulełlą Masiną), ra­
dziecki — pf. „Pierwsza lekcja" 
i wreszcie francuski kryminał pt. 
„Śmierć na klęczkach" w któ­
rym Jean Gąbin jako znany nam 
już inspektor Maigrel rozwiązu­
je nową zagadkę tajemniczej 
zbrodni, (wch)

Kolory zwalczają 
...hałas?

Inż. arch. R. Witwlcki z Git- 
wickiego Biura Projtklów Prr«- 

■ mysłu Węglowego prowadzi ba­
dania nad wpływem kolorów na
ątmosferę prący zakładach
przemyslowych. Badania w pełni 
potwierdzają znany skądinąd 
fakt, że odpowiedni dobór kolo­
rów nie tylko działa uspokaja­
jąco na pracowników’ i przyczy­
nia się do wzrostu wydajności 
pracy, ale również może niwe­
lować ujemne skutki hałasu lub 
nawet temperatury.

Praktycznym zastosowaniem 
teoretycznych dociekań gliwic­
kiego inżyniera będzie wymalo. 
wana wg Jego projektu główna 
rozdzielnia oraz halą sprężarek 
budującej się kopalni „Jaztrrę- 
bte” (Rybnicki Okręg Węglowy),

ZAP
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r Wiedniu otwdrto ostatnio restaurację, 
’ która zrobiła furorę i stała się ulubio­

nym miejscem spotkań miejscowych i zagrani- 
cznycn smakoszów. Restaurację prowadzi pew­
na dama, rodem z Przemyśla, a lokal nazwała 
„Galizien Oczywiście, w ten sposób połechtała 
mile tych wszystkich z „dawnych, dobrych cza 
sów” K. u. K. austro-węgierskiej monarchii, w 
której granicach znajdowała się wówczas Gali­
cja. Jak wypada na prawdziwą Galicję, czoło­
we dania restauracyjne stanowią barszczyk, pie 
rogi, zrazy i flaczki. Interes idzie świetnie i sta 
nowi niewątpliwie pewne ożywienie (przynaj­
mniej dla smakoszów) w skądinąd dość nud­
nym życiu wiedeńskim.

Strip-fease i życie 
f^zy sama „Galicja” i no- 

wo otwarta, strip-teaso- 
Wa „Ewa” zdołają ożywić obli 
cze miasta? Można w to po- 
wątpiewać! Bez porównania 
głośniej było ostatnio z oka­
zji premiery straussowskiej 
„Zemsty Nietoperza” w sza­
nownej operze wiedeńskiej.

Było to niecodzienne wyda-

Bocheński Jacek „ Pożegnanie z
W

panną Syngilu alho słoń a sprawa 
polska”. Iskry s. 324. Cena 25,— zi.

Pod tym długim tytułem mieści 
się relacja z podróży do Egiptu, 
Sudanu i Afganistanu. Autor nie 
ogranicza się do doznań z kręgu po 
droży samolotem, hotelu i głównej 
ulicy. Dociera do zaułków Egiptu, 
spotykając się z nędzą i ubóstwem 
pozostałościami „europejskiej” cy 
wilizacji. W niepodległym Sudanie 
dociera do dzikich, południowych 
terenów, asystuje przy obrzędach 
i tańcach. Ostatnim etapem podró 
ży jest Abisynia, kraj „w którym 
życie posuwa się powoli.” Książka 
jest ważną pozycją mimo niepo­
trzebnych dygresji. Mówi o życiu 
społeczeństwa, o tym jak na tych 
zapomnianych 1 zaniedbanych zie 
miach rodzi się nowe.

Truman Capote „Zatrzaśnij ostat 
nie drzwi”. Przeł. K. Zarzecki 
PIW s. 209. Cena zł 15,—

Autor jest jednym z utalentowa 
nych prozaików amerykańskich po 
kolenia powojennego. Pisze bardzo 
ciekawie. Jego bohaterowie są lu­
dźmi z pogranicza społeczeństwa: 
ludni psychicznie zdrowych i psy­
chopatów. Są to ekscentrycy, dzi­
wacy, nieszczęśliwi wykolejeńcy. 
Ulubionymi postaciami są dzieci, 
także niezupełnie normalne. Ich 
świat był światem ludzi dorosłych. 
Akcja opowiadań dzieje się na po­
graniczu snu * jawy. Postawa pi­
sarza jest wyrazem zmęczenia i 
rozczarowania powojennego poko­
lenia. Przekorny protest wyraża się 
ucieczką w nihilizm, w marzenia z 
pogranicza snu i realnego życia, w 
dzieciństwo. Ukazuje świat w skrzy 
wionym zwierciadle. Jego postawa 
Jest typowa dla niedużej grupy, 
która nie ma nic wspólnego z but­
ną „Beat generation”. 

rżenie, o którym w Wiedniu — 
zgodnie z tradycją — będzie 
się jeszcze długo mówiło. Ale 
czy rozmowy i ewentualne 
spory na ten temat zdołają 
przygłuszyć szereg nader istot 
nych problemów, które nurtu 
ją życie Wiednia? Noworoczną 
podwyżkę cen pieczywa w sto 
licy oraz taryf kolejowych o 
25 proc, w skali ogólnokrajo­
wej przyjęto na pewno z ma­
łym zapałem. Strajk około 
bUO robotników centralnych 
magazynów naftowych na tle 
ilości godzin pracy przypom­
niał społeczeństwu, iż zagad­
nienia socjalne i gospodarcze 
istnieją w całej sile, pomimo 
ogólnie pomyślnej koniunktu­
ry gospodarczej, którą Austria 
obecnie przeżywa.

Ale prezes austriackiego 
Związku Gospodarczego — 
Wagner, oświadczył niedawno, 
iż z coraz większą ostrością 
występuje problem małych i 
średnich warsztatów i zakła­
dów przemysłowych oraz rze­
mieślniczych. Wagner zarzu­
cił współrządzącej partii ludo­
wej „obronę koncernów” kosz 
tern tych warsztatów, których 
sytuacja pogarsza się z roku 
na rok. Problem nie sprowa­
dza się jednak do zakładów 
tej kategorii. Rząd i kola 
przemysłowe nie dały się 
zwieść dobrą koniunkturą go­
spodarcza.. Powszechnie uważa 
się. iż 1960 r. był rekiem 
szczytowej fazy produkcji 
przemysłowej 1 należy przygo 
tować się na różne niespo­
dzianki, przede wszystkim w 
formie coraz większych trud­
ności eksportowych.

Apel kanclerza

Nikogo przeto nie zdziwił a- 
pel noworoczny kanclerza 

Raaba, wzywający Austria­
ków do oszczędnej gospodar­
ki. Zresztą, sam rząd dał z 
miejsca przykład obcinając, i 
to poważnie, tegoroczne wydat 
ki na budowę autostrad. A są 
one niemałym problemem dli 
kraju, przez który w ub roku 
przewinęło się ponad 6 min. 
turystów. Rząd oszczędza sam 

I zachęca do tego społeczeń­
stwo. Oczekuje się zmniejsze­
nia tempa inwestycji i portfe­
lu zamówień w niektórych ga­
łęziach przemysłu. Zaostrzyła 
się w tym roku walka konku­
rencyjna na rynkach między­
narodowych, szczególnie tzw. 
„Europejskiej Wspólnoty Gos­
podarczej", która była dętych 
czas najpoważniejszym par­
tnerem handlowym Austrii. 
Ng rynkach tej Wspólnoty to 
wary austriackie stają się po 
prostu zbyt drogie.

W operze wiedeńskiej koń­
czono ubiegły rok galową pre­
mierą „Zemsty Nietoperza". 
Wkrótce po dźwiękach straus- 
sowskich przyszedł Nowy Rok, 
a z nim powszechna świado­
mość. iż rok w życiu narodu 
nie składa się jedynie z ope­
retek i lokali typu „Galicja". 
Austriacy patrzą na ten rok 
więcej niż ostrożnie, a nawet 
z pewnym niepokojem i — ni­
szą coraz częściej o stosun­
kach gospodarczych z krajami 
socjalistycznymi.

GRZEGORZ TYNSKI

'Która.

Oczywiście czapka. Tej zimy 
bowiem nakrycia głów kobie­
cych mają wiele odmian — od 
męskiego kapelusza poprzez 
czapkę, wyczesaną „na pudla" 
i toczek z futra do prostych cza- 
pek z 
wełny.

materiału lub gładkiej 
przewiązanych wstążką. 

Fot. — CAF
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O
d razT,t wiedziałam, że jest coś nie w po­

rządku, gdy mąż wrócił z biura. Był 
bawiem uśmiechnięty, wesoły i już od 
drzwi krzyknął: Kochanie, jest karna­

wał, powinnaś trochę użyć, wciąż tylko w 
garnkach siedzisz! Czy pamiętasz naszą ostat­
nią zabawę?

— Naturalnie, że pamiętam, choć to było 
15 lat temu, ale byliśmy wtedy zakochani 
i zaręczeni, no a takie coś się pamięta.

— Aleśmy wtenczas użyli! 
Pamiętasz? — spytał mąż. Tak 
— przyznałam — wtedy pod 
każdą palmą mnie całowałeś.

— To były filodendrony a nie 
palmy — sprostował mąż, no 
ale w każdym razie pójdziemy 
w sobotę, w naszym biurze u- 
rządzają zabawę. Na pewno 
będzie miło!

Przez cały tydzień szykowa­
łam się na tę zabawę. Według 
rady „Przekroju” w jednym 
miejscu coś z sukni obcięłam, 
w drugim dodałam, kupiłam 
mocno świecące brylantami 
klipsy (mówiła Maćlowska, że 
znowu modne), no i wreszcie 
poszliśmy na tę zabawę.

Trochę nas kosztowało sa­
mo wyjście, bo trzeba było 
dać dzieciom odszkodowanie 
w postaci lizaków, „Świer­
szczyka” i plasteliny. Obieca­
ły być grzeczne i wyjątkowo 
bez wzajemnego bicia pójść do 
łóżek.

Przy samym wejściu na sa­
lę stał kolega męża, sprzeda­
wał baloniki. 10 zl za sztukę. 
Mąż kupił jeden, bo ten kole­
ga jest kasjerem i wypłaca 

pensję. Po chwili namysłu 
szepnęłam mężowi, żeby kupił 
jeszcze dwa bo będzie awan­
tura w domu. Mąż wpierw się 
wahał, ale dodałam: Trudno, 
troje dzieci, trzy balony. Wy­
daliśmy więc na te baloniki 
30 zł — i wobec tego prosiłam 
męża, żeby dużo nie jadł, bo 
bufet drogi.
Ledwośmy usiedli przy sto­

liku, podeszła z serdecz­
nym krzykiem Ciupińska, ta 
z archiwum: Ach, nareszcie 
mężyś wyprowadził żonusię 
— cudownie. Cudownie! Ślicz­
ną ma pani suknię — wrzesz­
czała do mnie; co prawda iden­
tyczną widziałam 3 lata temu 
na balu w Kielcach, ale tamta 
pani miała już po czterdziestce 
i gorzej w niej wyglądała!

Trochę mi było głupio, ale 
mąż w tym momencie spytał, 
czy bym nie zatańczyła. Grali 
„Vwletta” — nasze ulubione 
tango z ostatniej zabawy, tej 
15 lat temu. Tak miło mi by­
ło. Zapomniałam, że mąż jest 
moim mężem i znów się czu­
łam zakochana. Zapomniałam, 
że czeka mnie duże pranie w 
poniedziałek, i że synka bolał 
brzuszek. Tańczyliśmy przytu­
leni, ale nie było filodcndro- 
nów i mąż mnie 
wał.

Potem zaprosił 
ski do tańca. To 
ny kolega męża, 

nie pocało-

mnie Filip- 
sympatycz- 
ale jeszcze

kawaler, więc pełen siły i 
energii. P.az mnie mocno przy­
cisnął, potem raptownie ode­
pchnął tak, że z całą siłą wpa- 
dlam na naczelnego dyrekto­
ra i nim zdołałam przeprosić 
to już Fllipski mnie okręcił, 
uderzył w lewą łopatkę, potem 
odepchnął, podleciał do mnie, 
uderzył w prawą łopatkę, na­
stępnie uciekł, zgiął się icpół, 
znów do mnie podleciał i raz 
po raz głośno krzyczał: Cza, 
cza, cza... Słabo mi się robiło, 
przed oczami latały mi kolo­
rowe ćmy, raz niechcąco kap­
nęłam głównego księgowego, 
potem z tyłu wleciałam na 
kierownika planowania, raz 
głową uderzyłam w plecy Ra­
dy Zakładowej i akurat, gdy 
zostałam rzucona na ścianę i 
straciłam dech, taniec się skon 
czyi.

Na nogach, jakby z gumy, 
wróciłam do stolika, mąż przy­
niósł mi z bufetu oranżadę i 
paczka. Gdy wrócił mi oddech, 
powiedziałam do męża: Na-

reszcie mamy trochę spokoju 
do porozmawiania. Słuchaj — 
Jolce potrzebne pończochy 
Krzysiu nie ma porządnych 
rajtuzów, trzeba by chyba ku­
pić, no i Wilka buty muszą 
być oddane do zeloicania. 
Przypominam sobie, że miałeś
w tych dniach dostać premię 
to może z tego... Mąż westchną}, 
— i umknął spojrzeniem na 
krawat. — Widzisz kochanie — 
powiedział — ta zabawa, t0 
właśnie... premia! Przerażenie 
ścisnęło mi gardło. Ale już w 
myślach prędko wykombino­
wałam: dwa razy w tygodniu 
kartoflanka, częściej dorsze, 
dwie godziny cerowania poń­
czoch (może wytrzymają).

Niedługo potem, bez humo- 
ru ale z trzema balonikami 
siadaliśmy do taksówki, Mąż 
objął mnie ramieniem: Nale­
żało ci się trochę rozrywki, 
aleśmy iiżyli, prawda? Cóż 
miałam odpowiedzieć? Szkoda 
tylko, że na sali nie było filo­
dendronów. Na ostatniej zaba­
wne jednak więcej użyliśmy, 
ale tego nie powiedziałam,

URSZULA LAIS CHOW A

STĘPUCHOWO w pow. wą- 
growieckim, do połowy XVI 
wieku było jeszcze miastem 
(trzy chałupy i nazwa!), od 
XVIII wieku siedziba właści­
cieli klucza majątkowego. Pa­
łac w r. 184# trzy razy prusacy 
plądrowali za sprzyjanie właś­
cicieli kosyuierce.

Stęszew — miasto już w 
XIV wieku. Zmieniał często 
właścicieli. Pod koniec XVIII 
w. należał do Broniszów. Ero 
niszówna zaś klucz stęszew- 
ski i racocki wniosła w dom 
książąt Jabłonowskich. Jej syu 
Antoni Jabłonowski, który W 
Racocie gościł Tadeusza Koś­
ciuszkę i Józefa Poniatowskią- 
go, sprzedał majątek księciu 
Uranii, temu zaś udało się zo­
stać królem Holandii, tym sa­
mym Stęszew stał się własno­
ścią królewskiego dworu ho­
lenderskiego!

Stał tu kiedyś zamek, na po­
czątku XVIII w. już leżał w 
ruinie. Sto lat później ręsztki 
murów rozebrano, a cegły po­
szły na budowę gorzelni.

STAROŁĘKA — dziś dzielni­
ca Poznania, wieś Już znana w 
XIII w. Wzmiankę o niej zna­
lazłem w „Gazecie Poznań­
skiej” sprzed 152 lat (14. IV. 
1809). Prefektura Departamen­
tu Poznańskiego zawiadomiła 
w tym dniu o licytacji całego 
klucza starolęckiego, do które­
go należały: Starołęka Wielka 
i Starołęka Mała, Czapury i 
Obrzyca.

Ale jakoś nie było reflektan 
tów, bo ogłoszenie to pow tarzą 
no kilka razy.

Tym razem będzie ło nie tyle prze­
gląd prasy, ile przegląd spraw po­
znańskich. Z satysfakcją odnotowujemy 
bowiem, iż o sprawach i sprawkach na­
szego miasta czy regionu — ostatnio 
wyraźniej więcej dzienniki i tygodniki 
pozapoznańskie piszą.

Nieznani baliatorowie
Jan Kligert w „Trybunie Ludu (nr 

24), podejmując problematykę życia 
niewidomych, przytacza przykład nie­
zwykłego samozaparcia. Publicysta 
„TL" pisze o związanym z Poznaniem 
Michale Kaziowie. Jako miody chłopak 
stracił on w wypadku oczy i ramiona. 
J. Kligert oddaje głos niewidomemu:

„I wtedy przypomniałem sobie, że 
niewidomi mają jakieś swoje wypukłe 
pismo (...). Przecież pozostały mi jesz­
cze palce u nóg (...). Zacząłem 
białymi palcami szukać różnych linii 
na podłodze. „Kaziów nauczył się od­
czytywać wreszcie pismo brajlowskie 
przy pomocy górnej wargi, co wspo­
mina następująco: „Dla przeczytania 
Jednej strony potrzebowałem przeszło 
trzech godzin (...). Spuchła ml górna 
warga I zrobiło się na niej coś w ,0‘ 
dzaju odcisku...". , r

Michał Kaziów skończył później li­
ceum. Obecnie studiuje polonistykę na 
Uniwersytecie Poznańskim.

Spotkania z terenem
Jeszcze raz zajrzyjmy do „Trybuny 

Ludu", tym razem do nr 25. Pod przy­
toczonym wyżej tytułem Monika War- 
neńska opisuje swój pobył w położo­
nej łuż za Zbąszyniem Dąbrówce. Pu- 
blicysłka „Trybuny" odwiedziła daleką 
od Warszawy wieś w związku z przy­

znaniem przez tygodnik „Polityka” na­
grody Wiktorowi Lemieszowi za pracę 
„Dąbrówka pod okiem hitlerowskiego 
żandarma". M. Warneńska, konfrontu­
jąc relacje W. Lemiesza z okresu walki 
ludności miejscowej o polską szkołę — 
z dzisiejszymi sprawami Dąbrówki, 
kończy:

„Nie ma już wielu ludzi, których po­
dobizny utrwaliły zdjęcia. Ale prze­
trwała, istnieje nadal szkoła, o którą 
walczyli. Nie wrócił z obozu Jan Bu­
rych IV — ale jeden z młodego po 
kolenia Budychów kieruje szkołą w 
sąsiednim Rogozińcu. Kiedy w Dąbrów­
ce ogłoszono zbiórkę pieniężną na 
szkoły Tysiąclecia, wieś sypnęła gro- 
slwem J..J. Albowiem ludzie Dąbiów- 
ki wiedzą co ło znaczy szkoła".

Bez lakieru
Z okazji wydania dwusetnej pozycji 

książkowej przez Wydawnictwo Po­
znańskie, miejscowa prasa (nie wyłą­
czając „Głosu”), zamieściła panegi- 
ryczne materiały. Tygodnik „Odra" 
(przekształcający się właśnie w mie­
sięcznik), piórem Krzysztofa Mierzeji, 
pisze o wspomnianym jubileuszu przy­
chylnie acz krytycznie:

„Obserwując działalność Wydawnic­
twa Poznańskiego (...) do najistotniej­
szych (braków — red.) zaliczyłbym 
kurczącą się działalność w zakresie li- 
teratury płękMj UJ. jest, ie 

„przechył" naukowy I publicystyczny 
usuwa w cień twórczość z zakresu li­
teratury pięknej, jeśli nic liczyć prze­
kładów (...). Spoczywa na Wydawnic­
twie również obowiązek żywszej dzia­
łalności niemcoznawczej (...). Zwięk­
szenie ilości przekładów z literatury 
współczesnych Niemiec — to jeden z 
najpilniejszych postulatów'*.

Euiuzjasiycznje 
o

Przypomnienie jedyne; opery Pade- 
derewskiego („Maniu”) przez Operę 
Poznańską, skwitował kwaśno w „Ga­
zecie Poznańskiej” Wiesław Kiser, Ina­
czej pisze o łym wydarzeniu kultural­
nym Aleksander J. Rowiński w stołecz­
nym „Expre$sie Wieczornym" (nr 21). 
Oddajmy warszawskiemu recenzentowi 
głos:

„Wielkie uznanie należy się Operze 
Poznańskiej, a przede wszystkim jej 
dyrektorowi — Zdzisławowi Górzyń­
skiemu, za wydobycie z zapomnienia 
jedynej opery Ignacego Paderewskie­
go. Jej premiera była daleko od kon­
wencjonalnego uczczenia 100 rocznicy 
urodzin wielkiego polskiego arty­
sty (...). Okazuje się, że przez 60 lat 
dzielących nas od prapremiery, dzieło 
doskonale wytrzymało trudną próbę 
czasu".

A. J. Rowiński,v oceniwszy pozyływ- 
nie reżyserię oraz grę arłyslów, konklu­
duje: „Mamy nadzieję, że utwór ten 
znajdzie się już teraz także w reper­
tuarze naszych innych teatrów opero­
wych".

Lisi znaJ Warfy
Energiczny współpracownik poznań­

ski „Sztandaru Młodych” —- Stefan Ko­

nopiński, opublikował w nr 20 cieka­
wy „list", poświęcony... lipie, Kono­
piński pisze:

„Mam oto przed sobą plik zobowią­
zań, które wpisała młodzież wielu fa­
bryk do „Złotej księgi pięciolatki" (.,.), 
A w tym pliku „cóż my widziem!" 
Wiele chwalebnych i po wielkopolsku 
solidnych i rzeczowych zobowiązań, 
ale oprócz tego — zwyczajna lipa (...). 
Jak tu inaczej nazwać „zobowiązanie" 
ZMS-owców jednej z dużych poznań­
skich fabtyk, w którym mowa np. o 
„niedopuszczeniu do braków poprzez 
zwiększenie uwagi przy pracy"! Albo: 
„Zobowiązujemy się pracować w taki 
sposób, aby nie dopuścić do powsta­
wania braków z naszej winy"!

Ano; rzeczywiście, „lipa". Dobrze, 
iż gazeła młodzieży kontynuuje z nią 
walkę.

Rozmaitości
Miejsca niewiele, a poznańskich 

spraw, i sprawek — huk! „Zycie War­
szawy" — nr 21: felietonowa „szpilka", 
zatytułowana „Nabijanie w butelkę 
(gazową) . Dostało się Wronkowskim 
Zakładom Wyrobów Blaszanych, pro­
dukującym łazienkowe piece. „1NJ” 
stwierdza, iż są one nadło często nie 
do użytku. Dlaczego? Bo w fabryce — 
pieców nie sprawdzają, Z prosłej przy­
czyny: „We Wronkach nie ma gazu, a 
sprowadzanie do tego celu gazu w 
butlach zakładom absolutnie się nie 
kelkuluje. O wiele rentowniej, jeżeli 
klient sam musi sobie sprawdzić czy 
piecyk działa...".

Trzeba przyznać, że „podsumowa­
nie nie wypada pochlebnie dla wiel­
kopolskiej fabryki. A szkoda.

„Głos Nauczycielski" wydrukował 
osłałnio aż trzy materiały „poznań­
skie". Obszerny arlykuł Mariana Wal­
czaka, prezesa Zarządu Okręgu ZNP 
w Poznaniu, pł. „Nauczyciele w ra­
dach narodowych” z kłórego dowia­
dujemy się m. in., że w radach nasze­
go województwa działa 1320 nauczy­
cieli i pracowników oświatowych. Zoha 
Bujnowicz z Łuszczanowa pow. Jar0' 
cin pisze o znakomitych wynikach miej­
scowych nauczycieli — w przygotowy­
waniu pomocy naukowych — łanich, 
pomysłowych. Autorka proponuje pod­
jęcie ich produkcji według nauczyciel­
skich wzorów. Wreszcie Jadwiga B’«< 
z Piły podejmuje sprawy lepszego ia' 
opatrzenia przedszkoli w sprzęt i zi' 
bawki, apelując do rodziców i zakł8' 
dów pracy (miejscowy „Ruch” juz p°“ 

. spieszył z pomocą).
„Walka Młodych” oddała głos po­

znańskim mołorowodniakom, którzy 
piprem j. z. walczą o prawo do upra­
wiania łego interesującego sportu W 
stolicy Wielkopolski. Okazuje się, 
„hałaśliwym" ślizgaczom i mołoroW- 
koin zabroniono orawa startu w Kiekrzu, 
na Rusałce i Malcie. Pozostała WarlSr 
lecz sęk w łym, iz baza mołorowodnia- 
ków leży nad jeziorem Kierskim...

„Polityka” drukuje interesującą dys' 
kusję „Kwaterunek i pełencia łakżę 
obszerny arlykuł profesora poznańskiej 
Akademii Medycznej — dr. Anłonie9° 
Horsta „Życie nie ińusi kończyć się sla* 
rościa”.

Na koniec sensacja „Ezpressu Wl«' 
Wielkopolaninczornego" (nr 23):

Aleksander Birkowski z Kłodawy na­
był przed trzema tygodniami „Syrenę • 
I oło wygrał na książeczkę 
„Ocłavię"...

LEKTOR
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Skończą się kłopoty
Reorganizacja u fotografików

Pracownicy poszukiwani
Księgową 1 magazyniera książek z pełnymi 
kwalifikacjami zatrudni od 1 lutego 1961 r. 
PUPiK „Ruch”, Oddział Rejonowy Po­
znań - Północ, ulica Ściegiennego 62'64. K594

Przy ul. Paderewskiego 7. tuż pod bokiem ruchliwego Pla 
cu Wolności, mieści się skromny i cichy lokal, dobrze zna 

ny miłośnikom fotografii. Zresztą nie tylko oni tam zaglą­
dają. Przechodzący ulicą poznaniacy (nawet ci, których kon­
takt z fotografią ogranicza się do obowiązkowego zdjęcia na 
legitymację) często wstępują w te progi, by na chwilę 
przenieść się w świat uchwycony przez czułe oko kamery.

Powodzenie 
poznańskich konserw

Pomimo znanych perturba­
cji w dostawach żywca, zakła­
dy podległe Zjednoczeniu Prze 
mysłu Mięsnego w Poznaniu 
wykonały z nadwyżką swe 
ubiegłoroczne zadania w za­
kresie zaopatrzenia kraju i 
eksportu. Sam eksport znacz­
nie wzrósł, gdyż zakłady mięs­
ne wysyłały konserwy i inne 
artykuły nie tylko do stałych 
odbiorców w Ameryce i An­
glii, ale także ożywiły kon­
takty handlowe z innymi kra­
jami. Odchodziły więc nasze 
wyroby mięsne do Włoch, 
Austrii, Grecji, Francji i Bel-

Do zwiększenia produkcji 
przyczyniły się m. in. różno­
rodne inwestycje mające na 
celu zmodernizowanie procesu 
wytwarzania i polepszenie wa 
runków pracy załogi.
W związku z dużym zapotrze 
bowaniem na mięso Zjednoczę 
nie uruchomiło w ostatnim 
czasie nowe, dobrze urządzone 
chlewnie. Powstały one w Bu­
dzyniu, Stróżewku i w Szklar- 
ni.(bl)

Jeszcze raz o podatkach 
od wynagrodzeń

Zapewne mnogość przepi­
sów finansowych spowodo­
wała, że ogłoszony wc wczo 
r-ajszym numerze „Głosu'' 
komunikat Polskiej Agen­
cji Prasowej (pt. „Zmniej­
szone podatki od wynagro­
dzeń”) nie zawierał zbyt 
precyzyjnych określeń. Stąd 
też wiele telefonów od Czy­
telników, którzy domagali 
się wczoraj dodatkowych 
wyjaśnień, i

Począwszy od roku 1956 
zaczęły się ukazywać za­
rządzenia i okólniki (do 
chwili obecnej — około 20) 
o stosowaniu wobec poszczę 
gólnych grup pracowników 
obniżonej o 30 proc, skali 
podatku od wynagrodzeń. 
W rezultacie obecnie upraw 
nieni do korzystania z ulg 
podatkowych są niemal 
wszyscy zatrudnieni w jed­
nym miejscu pracy, o któ­
rą zawarli umowę. Dlacze­
go piszemy „niemal wszy­
scy”? Otóż ulgi nie doty­
czyły dotychczas pewnych 
grup pracowników^ np. urny 
słowych w’ przedsiębior­
stwach budowlanych i ge­
odezyjnych; wr spółdziel­
czości pracy — z wyjąt­
kiem personelu placówek 
usługowych itp.). Poza tym 
obniżka podatku nie doty­
czy i nie będzie dotyczyć 
wszystkich zatrudnionych 
na podstawie zlecenia (np. 
sprzedawca na straganie 
MHD, akwizytor itd.).

Korzystając z uprzejmo­
ści pracowników- wydzia­
łów finansowych prezydiów 
URN i RN m. Poznania — 
połączyliśmy się wczoraj z 
Ministerstwem Finansów, 
by uzyskać dalsze informa­
cje. one optymistyczne. 
Otóż w najbliższych nume­
rach (3 i 4) Dziennika Ustaw' 
ukażą się rozporządzenia 
Min. Finansów, przyznające 
ulgę w podatku od wyna­
grodzeń dla wszystkich 
zatrudnionych w jednym 
miejscu pracy, o którą za­
warli umowę. Obniżka po­
datku nastąpi również w 
resorcie spółdzielczości pra­
cy. Rozporządzenia będą 
działały od 1 stycznia br.

(ak)

Pomieszczenie dotychczas 
nazywało się oficjalnie salo­
nem wystawowym Polskiego 
Towarzystwa Fotograficznego. 
Piszemy dotychczas, gdyż od 
miesiąca Polskie Towarzystwo 
Fotograficzne już nie istnieje. 
Na jego miejsce utworzone zo­
stało Poznańskie Towarzystwo 
Fotograficzne. Wydawać się 
może, że to niewielka reorga­
nizacja, że zmieniła się tylko 
nazwa. Tak jednak nie jest. 
Polskie Towarzystwo Fotogra­
ficzne było organizacją ogól­
nopolską, centralnie kierowa­
ną. Nowo utworzone zrzesze­
nie jest natomiast samodziel­
nym, podlegającym bezpośred 
nio Wydziałowi Kultury Pre­
zydium RN m. Poznania. Po­
dobna reorganizacja objęła 
również inne ośrodki w kraju.

Poznańskim fotografikom 
zmiana ta wyjdzie z pewnością 
na plus. Wiadomo bowiem, że 
działalność wystawowa nie 
przynosi żadnych zysków fi­
nansowych, a Polskie Towarzy 
stwo Fotograficzne dyspono­
wało funduszem bardzo szczu­
płym. Stąd też trudno było 
nawet opłacać — tak potrzeb­
ny — lokal. Z chwilą przej­
ścia pod opiekę Wydziału Kul­
tury kłopoty te z pewnością 
znikną. Przecież fotografia jest 
nie gorszą od innych dyscypli­
ną sztuki. Będzie można więc 
pomyśleć o przebudowie i uno­
wocześnieniu niezbyt dotąd 
estetycznego salonu. Ale za­
nim to nastąpi fotograficy 
uczczą powstanie nowego To­
warzystwa zbiorową wystawą, 
której otwarcie naznaczono na 
8 lutego br., godz. 19.

Nowo wybrany zarząd 
PTF, którego prezesem zo- 
stał Zygmunt Obrąpalski, 
zamierza też włączyć się do 
Wielkopolskiego Festiwalu 
Kultury, urządzeniem wiel­
kiej wystawy pt. „Człowiek 
— twórca”. Projektuje się 
również otwarcie wystaw: 
targowej (w okresie MTP) i 
przyrodniczej, (mi)

LPŹ - wojsku
Komisja Kultury Zarządu 

Wojewódzkiego LPŻ organi­
zuje dziś. 29 bm. atrakcyjna 
imprezę artystyczną dla żoł­
nierzy — przodowników wy­
szkolenia. W bogatym progra­
mie wezmą udział; chór dziew 
częcy Młodzieżowego Domu 
Kultury, Polski Klub Tanecz­
ny pod kierownictwem prof. 
Wieczystego i orkiestra woj­
skowa. Po występach arty­
stycznych przewidziany jest 
wieczorek taneczny. Początek 
imprezy o godz. 17 w repre­
zentacyjnej sali Klubu Gar­
nizonowego przy ul. Niezłom­
nych 1. (mi)

Kto wygrał 
motocykl?

W dniu 20 bm. odbyło się w War 
szawie czterdzieste losowanie ksią 
żeczek oszczędnościowych PKO 
premiowanych motocyklami. Roz­
losowano ogółem 74 premie z cze­
go 7 przypadło województwu po­
znańskiemu.

Premie w postaci motocykli 
marki WFM otrzymują posiadacze 
premiowych książeczek oszczęd­
nościowych nr. nr.: UO 463.20S i 
UO 958.178 z Chełmna, pow. Sza­
motuły, UO 957.416 z Konarzewa 
k/Poznania. UO 458.798 z Kościana, 
oraz UO 413.439, UO 413.981, UO 
458.156 z Poznania. (na)

Proąrain Opery

Od niedzieli do niedzieli
TAziś, po dwóch latach, Opera Poznańska wznawia „Tra 

G. Yerdicgo. Dyryguje Edwin Kowalski. W 
głównych rolach wystąpią A. Wolanowska, A. Fechnćr i J. 
Prząda. W balecie zobaczymy m. in. D. Dobrowolską, Z. 
Dudzicz i II. Lupównę-Krzeszkowską.

We wtorek, SI bm. idzie ,,Halka” 
Moniuszki w inscenizacji L. Schi­
llera. Prowadzi Marian Szczęsnow 
ski. Wśród solistów usłyszymy A. 
Kawecką, S. Budnego, H. Kustosi- 
ka i H. Łukaszka. W balecie — B. 
Karczmarewicz i E. Pokross.

1 lutego Opera wystawia wspa­
niałe dzieło P. Czajkowskiego — 
„Eugeniusz Oniegin” pod kierow­
nictwem muzycznym Edwina Ko­
walskiego. M. in. wystąpią A. Cho 
cieszyńska, I. Lubomirski, M. 
Kouba, H. Łukaszek i Wł. Mal­
czewski.

W czwartek znów opera Verdie- 
go „Traviata” w takiej samej ob­
sadzie jak w niedzielę.

Operę I. Paderewskiego „Man- 
ru”, której premiera odbyła się 
niedawno, zobaczymy w piątek, 
3 lutego. Obsada premierowa: dy­
ryguje Zdzisław Górzyński, Z so­
listów usłyszymy K. Jamroz, H. 
Kustosika, Wł. Malczewskiego.

W sobotę — balet „Fontanna 
| Bachczysaraju”. Z wykonawców

wymienimy tu B. Karczmarewicz, 
Wł. Milona i E. Pokrossa. Dyry­
guje Władysław Słowiński.

Wreszcie w niedzielę, 5 lutego 
opera Verdiego „Rigoletto”* pod 
kierownictwem muzycznym ’ Edwi 
na Kowalskiego. Wystąpią m. in.: 
A. Chocieszyńska, B. Karłowska, 
I. WirJaręka (po 2-miesięcznym po 
bycie na gościnnych występach w 
NRD. A. Fechner, M. Kouba i R. 
Wasilewski.

Początek wszystkich przedsta­
wień — o godz. 19 (mf)

INFORMUJEMY

'^OPPÓIWMO/I/MM
Stała czytelniczka Strzałkowo. 

Trudno przyjść Pani z pomocą; 
o tym, czy żylaki należy operować 
może zadecydować tylko lekarz.

(90)
I.. Sprlngel — Babin, M. Kasz- 

kowiak — Stróżki, A. Gołębiow­
ski Gostyń, E. Gierczyk — Ramo­
wo, St. Janicki — Kościan, St. Ja­
nik — Osłonin, W. MaUoka — Fa- 
bianowo, B. Schulz — Janowiec 
J. Ferśzter —Konin. Na listy od- 
powie nasz prawnik.

W. Cli. Nowy I omyśl. Jeśli 1-go 
przypada święto to wypłata eme­
rytury czy renty winna nastąpić 
dnia poprzedniego. (235)

Stała czytelniczka: — Prosimy 
podać dokładny adres, inaczej bo 
wiem nie możemy interweniować.

(113)

Poznański Klub Autostopowy 
,.Powsinoga” zaprasza 29 bm. o 
godz. 16 do siedziby PTTK, St. 
Rynek 89/90, na wieczór rozryw­
kowy.

Zakład Energetyczny zawiada­
mia, że 30 bm. w godz. od 8—15 
nastąpią wyłączenia prądu dla ul. 
Bojanowskiej, a w godz. od 11—15 
dla ulic: Łukaszewicza (nr 40—48), 
Kolejowej (19/21 i od 29—40) oraz 
dla magazynu PKP przy ul. Rut­
kowskiego.

PSS organizuje dla członków 38 
bm. o godz. 18, w poradni przy ul. 
Woźnej 19/20. pokaz trykotarstwa 
maszynowego.

W Klubie im. Wł. Pietrzaka, ul. 
Kramarska 2, nastąpi 29 bm. o 
godz. 12 otwarcie wystawy grafi­
ki art. mai. Franciszka Burkie- 
wicza. Wystawa połączona ze 
sprzedażą grafik.

Prezydium DRN Stare Miasto 
zawiadamia, że XXI sesja DRN 
odbędzie się 31 bm. o godz. 10 w 
sali posiedzeń Rady Narodowej 
m. Poznania, ul. .Czerwonej Ar­
mii. Temat obrad — podsumowa­
nie działalności rady na przestrze 
ni trzech lat obecnej kadencji.

Kierownika Sekcji Zaopatrzenia z średnim wy­
kształceniem ekonomicznym i dłuższą prakty­
ką oraz 2 piekarzy z świadectwem czeladni­
czym zatrudnimy od 1. II. 1961 r. Zgłoszenie 
przyjmie: Zarząd G. S. w Dopiewie, stacja ko­
lejowa w Dopiewie, tcl. nr 30 — pow. Poznań. 

K583

Kierownika magazynu zaraz przyjmie przed­
siębiorstwo państwowe w Poznaniu, w dzielni­
cy Nowe Miasto. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla K584.

Technika-kreślarza ze średnim wykształceniem 
zatrudni Fabryka Regeneratu „Bolechowo”, 
w Bolechowie. Zgłoszenia do Działu Organi­
zacji Pracy i Płac w Poznaniu, Stary Rynek 
nr 71'72, pokój nr 5. K585

Lekarza pediatrę, st. księgowego budżetowego, 
portiera oraz 1 robotnika fizycznego zatrudni 
zaraz Wojewódzki Szpital MSW, w Poznaniu, 
ul. Łąkowa 1'2. Zgłoszenia należy kierować do 
Sekcji Kadr Szpitala. K586

Kierownika Punktu Hurtowej Sprzedaży w 
Pile zatrudni Wojewódzka Hurtownia Tekstyl­
na w Poznaniu, plac Wolności 3. Wymagane 
kwalfiikacje zgodnie z Żarz, nr 29 MHW z dnia 
26. II. 1957 r. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja 
Kadr w. w. przedsiębiorstwa. K588

Poznańskie Przedsiębiorstwo Wikliniarsko- 
Trzciniarskie, Przemysłu Terenowego, Zarząd 
w Poznaniu, ulica Woźna nr 12, przyjmie za­
raz do Zakładu Prefabrykatów Trzcinowych 
w Trzcielu, powiat Międzyrzecz, województwo 
zielonogórskie na stanowisko kierownika za­
kładu inżyniera lub technika budowlanego 
względnie Inżyniera lub technika - technologa 
drewna. Oferty wraz z życiorysem należy prze­
syłać pod wskazanym wyżej adresem Zarzą­
du. K599

OGŁOSZENIA DROBNE

Pomoc domowa, młoda. 
Zgłoszenia: Ogrodowa 18 
m. 2, od godz. 17. 19985g
Małżeństwo (lekarze) z 1 
dzieckiem poszukuje sa­
modzielnej gosposi na ca­
ły dzień. Referencje ko­
nieczne. Poznań, Sczaniec 
kiej 4 m. 12. 20i22g

Sprzedam spiesznie 4 ha 
dobrej ziemi w całości 
lub na działki budowlane 
we wsi Konary, pow. Ra­
wicz. Właściciel: J. Swie- 
rzewski, Grąbkowo. pow. 

■ Rawicz. 1577p

! Sprzedam dom jednoro­
dzinny oraz działki 7, 6 i 
3 morgi w Sierakowie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
l.ł935g.

Gosposia ha stałe do do­
mu lekarza zaraz potrzeb 
na. Zgłoszenia: Poznań. 
Marcelińska 57 m. 1; od
godz. 16. 20234g

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 
7. 19879g

Maszynę do przyszywania 
spodów bamboszy „Tra- 
bąna” kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 20225g.
Kupię samochód „Opel”, 
„Fiat”, DKW. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20294g.
Samochód ciężarowy do 
4 ton — kupię. Szczegó­
łowe oferty z opisem: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20297g.
Kupię stołowy Chippen- 
dale, tylko w dobrym sta 
nie. najchętniej 12-oso- 
bowy. Oferty pisemne: 
„2197-1” PAR, Warszawa,

Parcele budowlane i o- 
grodnicze sprzeda wła­
ściciel —4 Poznań - Szeze- 
pankowo. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2f)i48g.

Włlli połowę wolną, Grun 
waldzka, sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2(H46g.

Kupię domek pokój z ku­
chnią, mały ogródek, do 
7 km od Poznani. . za go­
tówkę. do 70.000 zi, waru­
nek światło elektryczne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 
2Ul67g.

3 dla

Zamienię domek jednoro­
dzinny, wolny z parcelą, 
w Poznaniu — na miesz­
kanie wyłączone z dopła-
tą w Poznaniu. 
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 20172g.

Parcele od 0,5 ha do 1 ha 
w okolicy Poznania — ku 
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dia 20179g.

K564Poznańska 38.

Wózki dziecięce nowo-! 
czesne modele, wielki 
wybór niskie ceny oraz 
materace wszelkie roz­
miary poleca Brzozowska, 
Czerwonej Armii 10.

18231g
Duży wybór samochodów 
na Czwartkowych largach 
w „Autoinformator", Po­
znań. Obornicka 17, telefon 
82 U. wewn. 623. I<)866;?
Sprzedam nowy samo­
chód „Standard-8”, mało­
litrażowy, 1958 r. Poznań, 
ul. Grzybowa 11 m. 2 
(Dębiec). 20171g
Sprzedam samochód „War 
szawa”. Oglądać codzien­
nie w warsztacie — Lodo 
wa 35 (Łazarz). 20289g
Motocykl WFM, nowy, 
sprzedam. Łozowa 78 (Dę­
biec), portiernia. 20328g

.Parcelo-Willa”, Poznań, j 
Armii Czerwonej 29, po- j 
szokuje — poleca wszel- i 
kie nieruchomości. 20248g

Domek Jednorodzinny 
komfortowy 5-izbowy z 
garażem, 1.400 m3 ogrodu, 
przy komunikacji miej­
skiej w Poznaniu — za­
mienię na podobne z wię 
kszym ogrodem do 1 ha 
w okolicach Poznania. 
Szczegółowe oferty z opi­
sem Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20178g.

Ogrodnictwo w Poznaniu 
1,3 ha, szklarnia, inspek­
ty. budynki mieszkalne i 
gospodarcze — sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2(191g.

Kupię pół willi lub za­
mienię mieszkanie dwu- 
pokojowe, komfortowe w 
nowym budownictwie, na 
większe — willowe. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 20214g.

Pół willi sprzedam w Poz 
naniu przy przystanku 
tramwajowym. Wolne 
mieszkanie, nadające się 
najwięcej dla lekarza. 
Możliwość kupna całości. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2L195g.

Sprzedam dom pięirowy 
we Wronkach z wolnym 
mieszkaniem, dwie morgi 
ziemi z zabudowaniem go 
Koźma, Wronki, ul. Poz- 
spodarczym. Władysław 
nańska 24. 201S0g

Br med. Tadeusz Stasiń­
ski, specjalista chorób 
wewnętrznych przyjmuje 
obecnie — Grunwaldzka 
35 A m. 8, od godz. 15—17. 

19961g

Wezmę w dzierżawę to­
karnię na pryzmach, dłu­
gość toczenia od 1 do 1,5 
m. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 20216g.
Strojenia, naprawy, mo­
dernizacje, politurowanie 
fortepianów —- wykonuje 
Drygas, Poznań, Chudoby 
13. tel. 99-79. 20299g
Alergiczne, anemiczne, 
astmatyczne dzieci od lat 
4, na kurację —- przyjmę. 
E. Kolczyńska, Rabka, al. 
Czarna 1. K 487g

Zabawę karnawałowo- 
zapoznawczą urządza 4 lu 
tego Biuro Matrymonial­
ne „Ognisko”, Poznań, 
Strusia 9. Strój dowolny. 
Zaproszenia do nabycia w 
„Ognisku”. 20270g

W dniu 26. I. 1961 r. zmarła nagle nasza pra- 
cowniczka

Halina Ranka
W Zmarłej straciliśmy ofiarnego i sumien­

nego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29. I. 1981 r. 

o godz. 15 na cmentarzu na Junikowie.
Rada Zakładowa Pracownicy Kierownictwo

ŁPGIB Oddział Robót Hydrogeologicznych 
w Poznaniu.

K620

+
W dniu 27 stycznia zasnęła w Panu, po dłu­

gich cierpieniach, moja najdroższa żona, uko­
chana siostra, bratowa, szwagierka, ciocia i ku­
zynka, śp.

Z JANISZEWSKICH
Maria ^łcscwiciowa

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 30 stycz­
nia br. o godzinie 16.15 z kaplicy cmentarnej 
w Środzie Poznańskiej.

W nieutulonym smutku i żałobie pogrążony
MĄZ Z RODZINĄ

Środa, Bydgoszcz, Września, Gniezno, 
Oborniki i Poznań.

+
W dniu 58 stycznia 1981 r. zmarła po długich 

1 ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., moja najdroższa żona, nasza mamu- 
nia i córka, śp.

Marta Maciejewska
z domu Piekarska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 31 bm. o go­
dzinie 11.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Całe Swe życie poświęciła rodzinie, 
pozostawiając w głębokim smutku

MĘŻA Z DZIEĆMI ORAZ RODZICÓW

Dnia 28 stycznia 
Sakramentami św. 
nasza najdroższa

1961 r. zmarła, opatrzona 
moja najukochańsza żona, 

pełna poświęceń mamusia
i babunia, kochana siostra i teściowa, prze­
żywszy lat 68, śp.

lulianna Mańczak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 31 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄZ, CÓRKA, SYNOWIE I RODZINA

Poznań, ul. Głogowska 51.
20322g

Dnia 28 stycznia 1961 r. zasną? w Panu, opatrzony Sakramentami św., 
w 62 roku kapłaństwa, a 87 r. życia, śp.

ks. Franciszek Ksawery Ruszczyński
kanonik honorowy Kapituły Metropolitalnej, radca duchowny, 

proboszcz czempiński 1920—1959 r., 
dziekan kościańskiego dekanatu 1923—1951 r.

Eksportacja zwłok nastąpi we wtorek, dnia 31 stycznia 1981 r. o go­
dzinie 17. Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 1 lutego br. o godz. 10 
w Czempiniu.

Czempiń.

" JL, ■
s. T P

Z GRABOWSKICH

W imieniu księży l parafian czempińskich 
KS. STANISŁAW POCZTA

20325g

Maria Adamska
odeszła od nas na zawsze dnia 27 stycznia 1961 r., po długich 1 ciężkich 
cierpieniach, znoszonych z anielską cierpliwością, opatrzona Sakramen­
tami św., moja najdroższa żona, najukochańsza maleńka i babunia 
"w wieku lat 60.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 31 bm. o godz. 11 z domu żałoby w Cho­
dzieży, ul. Zwycięstwa 35.

W nieutulonym żalu 1 smutku pogrążeni
MĄZ, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI 1 RODZINA

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
20319g
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Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 — „Traviata” — 
(kończy się o g. 21.45)

POLSKI — g. 19 — „Potęga ciem­
noty” (kończy się ok. g. 22)

NOWY — g. 19 — „Człowiek jak 
człowiek” (kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 — „Sylva” — 
(kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11 — teatr w te­
renie, g. 16.30 „Korali nka” — 
(kończy się o g. 17.50), g. 20 — 
„Bal u, profesora Bączyńskiego” 
(widowisko dla dor.)

SATYRY — teatr w objeździć 
W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Azais”
KOŚCIAN — „Perykłes książę Ty- 

ru”
PONIEDZIAŁEK

TEATRY — nieczynne
W WOJEWÓDZTWIE

WIELUŃ - „N”

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10. 12.30, 15.30. 18, 
20.15 — „Dama Kameliowa” (US A 
18 1.), poniedziałek — g. 12.30, 
15.30, 18, 20.15

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 — 
„Krzyżacy” — (poi., 12 1.)

CZTERNASTKA - g. 10, 12, 14, 16. 
18, 20 — „Ostrożnie Yeti” (poi., 
16 1.), poniedziałek — g. 14, 16, 
18, 20

DOM KULTURY MO — g. 13. 15 — 
„Bambi” (USA), g. 17.30, 20 — 
„Maria Candelaria” (meks., 16 
1.), poniedziałek — g. 15 — „Barn 
bi”, g. 20 — „Maria Candelaria” 

GWIAZDA — g. 10. 11, 12, 13, 14 — 
„Niezwykły mecz” (bajki), g. 
13.36 — „Londyńskie zuchy” — 
(ang., 10 1.), g. 18, 20.15 — „Pól 
żartem, pół serio” (USA, 18 Ł);

. poniedziałek — g. 15.30, 18 — 
,,Wesoła orkiestra” (ang.. 10 lj, 
g. 20.15 — „Popiół i diament”— 
(poi., 1.". 1.)

HUTNIK — g. 14.30 — „Bon jour 
Paris” (franc.. 7 1.). g. 16.45, 19 
„Pól żartem, pół serio” (USA. 18 
lat), poniedziałek — nieczynne

MALTA — g. 10, 12, 14 — „Amaru 
— syn wodza” (austr., 7 1.), g. 
15.45, 18, 20.15 „Czarny Orfeusz” 
(franc., 16 1.), poniedziałek — g. 
15.45, 18. 20.15 — „Strzały na ba­
gnach” (fiński, 18 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 1?, 
20,15 — „Świadek oskarżenia” — 
(USA, 18 1.), poniedziałek — g. 
15.45, 18, 20.15 — „Niezwykły list” 
(radź., 16 1.)

MUZA — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 20 
„Kołysanka” (radź., 16 1.) ponie­
działek — g. 15, 17.30, 20

CSIEDLE — g. 11, 12, 13 — „Szó­
stka zdobywa świat” (poł.), g. 16, 
18. 20 — „Lekcja miłości” — 
(szwedzki, 18 1.), poniedziałek — 
g. 16, 18, 20 — „Miłość należy ce­
nić” (radź., 12 1.)

PANCERNIAK — g. 11.15 — „Szó­
stka zdobywa świat” (bajki), g. 
12.30 — „Przygoda w Bansdfort” 
(NRD, 7 1.), g. 17.30. 20 —„Kalosze 
szczęścia” (poi., 16 1.), poniedzia­
łek — g. 17.30, 20 — „Dama z pie­
skiem” (radź., 16 1.)

PIAST — g. 14, 15 — „Sen o zabaw 
leach”, g. 17, 19 — „Proces w No­
rymberdze” (NRF, 16 1.), ponie­
działek — nieczynne

EIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18. 
20.15 — „Mściciel z Laramie” — 
(USA, 16 I.); poniedziałek — g. 
15.30, 18, 20.15 — „Piekło w mie­
ście” (włosko-franc., 16 I.)

SCALA — g. 10.30, 11,30 — „Brzyd­
kie kaczątko” (radź), g. 16, 18, 
20 — „Wesoła orkiestra” (ang., 
10 1.). poniedziałek — g. 16, 18, 20 
„Sierioża” (radź., 12 1.)

TĘCZA — g. 11, 12.15 — „Piotruś

Radio
PROGRAM I

8.15 — „Naukowcy — rolnikom”; 
8.30 — „Przekrój muzyczny tygo­
dnia”; 9.03 — „Fala 56”; 9.20 — 
Organy kinowe; 9.39 — Magazyn 
Wojskowy; 10 — Słuchowisko dla 
dzieci w wieku przedszkolnym; 
10.20 — Koncert Orkiestry Mand. 
Łódzkiej Rózgi.; 10.40 — „Sporto­
wcy wiejscy na start”; 10.50 — U- 
lubione melodie i piosenki; 11.10 — 
Melodie operetkowe i filmowe 
kompozytorów radź.; 11.37 — „Rze 
czy ciekawe” — fel. E. Zusin; 
12.10 — Fel. z cyklu „Plamy na 
mapie”; 12.20 — Transmisja Tur­
nieju Boks, o Puchar „Trybuny 
Ludu”; 13.20 — Gra Poi. Kapela 
p. dyr. F. Dzierżanowskiego: 14.05 
Orkiestra rozrywkowa i soliści; 
14.39 — „W Jezioranach”; 15 — 
„Moskwa z melodią i piosenką siu 
chaczom polskim”; 15.30 — Polska 
muzyka operowa; 15:05 — Tygod­
niowy przegląd wydarzeń między- 
nar udowych; 16.20 — „Dawid Cop- 
perfield” — słuch.; 17.50 — Kar­
nawałowa rewia orkiestr tanecz­
nych; 18.45 — nWesoły kramik"; 
19 — Radiowa piosenka roku; 19.20 
d. p. karnawałowej rewii orkiestr 
tanecznych; 20.26 — Sport; 20.30 — 
„Matysiakowie”; 21 — „Wieczór 
melodii operetk.; 21.50 — „Ostatni 
wzlot kapitana Lipy”; 22.20 — Gra 
Ork. Tan. PR.

Wiadomości: 6, 7, 8, 12.05, 16, 20, 
POZNAŃ 11 (POZNAŃ)

8.05 — Najpiękniejsze melodie o- 
peretkowe; 9 — And. z cyklu „W 
pewnej wsi”; 9.25 — Encyklopedia 
Warmii i Mazur; 9.40 — Wesoły 
kalejdoskop muzyczny; 10.20' — 
Pozn. koncert życzeń; 11 — „Czer­
wony kapelusz” i „Rozmowa z Elż 
bietą” — dwie nowele T. Rittne- 
ra; 11.30 — Słuchamy muzyki lu­
dowej; 13.15 — „Zespół dziewiąt­
ka”; 13.33 — „Astronomia rada­
rowa”; 13.50 — Koncert życzeń; 15 
Słuchowisko dla dzieci wg Ericha 
Kaestnera; 16 — Omnibus 407; 16.30 
Koncert chopinowski; 17.65 — A ud. 
akt.; 17.15 — „Podwieczorek przy 
mikrofonie”; 18.45 — W niedzielne 
popołudnie; 19 — ,,Vśriete” slucho 
wisko; 20.01 — Wyniki losowania 
194 Pozn. Gry Liczb. „Koziołki”; 
20.03 — Koncert muz. rozr.; 20.30 
Rewia piosenek; 21.16 — Sport i 
wyniki „Toto-Lotka”; 21,20 — Kon 
cert Pozn. I5-tkl Rad.; 21.40 — Gra 
Ork. Tan. V. Sileestra; 22 — Cgól 
nopolskie wiad, sport.; 22.35 — 
Przegląd sport.; 22.40 — Słynne 
ork. rozrywk.; 23 — Muz. tan.

Wiadomości: 6.3S, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.58.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM f

14 — Aud. dla klas III i IV; 14.20 
Muzyka operowa: 15.10 — „u przy­
jaciół”; 15.40 — Melodie rozryw­
kowe; 18.05 — „Ewa i księżyc"; 
16.30 — Z cyklu — „Śpiewamy pie­
śni i piosenki”: 17 — Dla dzieci — 
audycja słowno-muzyczna; 17.36 — 
Poradnik językowy; 17.40 — Pie­
śni do słów M. Konopnickiej; 18.05 
„Żywi i martwi” — ode. 13 po­
wieści K. Simonowa; 18.25 — Kurs 
nauki jęz. ang.; 19.05 — Uniwersy­
tet radiowy; 19.15 — Pięć minut 
o wychowaniu; 19.20 — Taniec i 
piosenka; 20.26 — Sport; 20.30 — 
Pieśni staropolskie; 20.45 — „Ze 
wsi i o wsi”; 21 — Ludwik van 
Beethoven: IX Symfonia d-moll 
op. 125; 22.03 — Wiersze Anny 
Swierszczyńskiej; 22.18 — Muzyka 
taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 23, 23.

PROGRAM TI (POZNAN)
14 — Poznańscy piosenkarze i 

orkiestry rozrywkowe; 14.45 — 
Słuchacze plszą — my odpowia- 
my; 15.05 — Edward Grieg: Tańce 
symfoniczne na tematy norweskie; 
15.25 — Program radiowy i tele­
wizyjny; 15.30 — Pogadanka dla 
dzieci starszych; 15.50 — Melodie 
taneczne; 16.15 — S. Moniuszko: 
Uwertura „Bajka”; 16.25 — Ponie- 
dzielne remanenty sportowe; 16.20 
Piosenki śpiewa chór Czejanda; 
17.20 — W tanecznym rytmie; 17.45 
Fel. aktualny K. Łącznego: 17.55 
Śpiewają Zespoły Pieśni i Tańca; 
18.25 — Muzyka i akt.; 18.45 — Pro 
bierny ekonomiczne; 19.05 — Aud. 
świetlicowa; 19.30 — Słowniczek 
muzyczny; 19.45 — Słynne zespoły 
taneczne; 20.30 — Kronika stu­
dencka; 20.45 — Fel. J. Podgórecz- 
nego; 21.27 — Kronika sportowa; 
21.40 — Wirtuozi muzyki rozryw­
kowej; 22 — Uniwersytet Radio­
wy; 22.15 — Teatr Kameleon; 22.37 
Muzyka rozrywkowa i taneczna; 
23.15 — Mistrzowskie wykonania 
dzieł muzyki klasycznej i roman­
tycznej; 23.33 — Melodie taneczne.

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 17, 19, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ

12 — Turniej boskerski „Trybu­
ny Ludu” (Łódź); 14.15 — Niedziel­
na Biesiada (W-wa); 15.15 — Pol-/ 
ska Kronika Filmowa (lok.); 15.30 
Mistrzostwa Europy w jeździe fi­
gurowej na lodzie (Berlin); 16.30 
Wyn. Pozn. Gry Liczb. „Koziołki” 
(lok.); 16.30, — Film: „W krainie 
Disneya” (lok.); 17.20 — Program 
filmowy (lok.); 18 — Wybitni ar­
tyści polscy przed naszymi kame­
rami (W-wa); 18.35 — Teleturniej: 
„Zgadnij kim jestem^’ (Łódź); 19.50 
Dziennik telewizyjny (W-wa); 
19.55 — Niedziela Sportowa Wiel­
kopolski (lok.); 20.10 — Mistrzo­
stwa Europy w jeździe figurowej 
na lodzie (Berlin); 21 — Film fab. 
prod. hiszpańskiej „Noce andalu­
zyjskie”*

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Trzycyfrowe wyniki w I lidze koszykarzy
Porażka Lecha — zwycięstwo Warty

Niewesołe miny mieli wczoraj kibice opuszczający salę przy ul. 
Matejki po meczu Lecha z AZS Toruń. Porażka poznaniaków była 
dużym zaskoczeniem dla zwolenników tego zespołu. Również dużą 
niespodziankę ale bardzo milą sprawili swym sympatykom koszy­
karze Warty, wygrywając p> dogrywce z Wybrzeżem Gdańsk.

LECH POZNAŃ — AZS TORUŃ 
57:66 (24:28)

Awizowana w meczach ze Ślą­
skiem i AZS-em W-wa słaba for­
ma „Poznańskich Ekspresów” po­
twierdziła się wczoraj na meczu 
z toruńskim AZS-em. Poznaniacy 
doznali trzeciej z kolei porażki, 
przegrywając z nisko notowanym, 
w tej chwili na giełdzie koszykar­
skiej, AZS-em różnicą dziewięciu 
punktów. Forma zaprezentowana 
przez Lecha poznańskiej publicz­
ności po przerwie świątecznej 
przekreśla w pewnym stopniu ma­
rzenia. które- bez wątpienia snuli

Wczoraj w kraju 
i za granicą

Mistrzem Europy w jeździe figu­
rowej na lodzie został Francuz 
Gilettl.

Tenisiści Legii pokonali Rotation 
Berlin 6:1.

Biegunówna zwyciężyła w bie­
gu narciarskim 10 km o puchar 
Kurikkala.

Tylko dwóch polskich zapaśni­
ków odpadio dotychczas w mię­
dzynarodowym turnieju rozgrywa 
nym w Szwecji.

Polak Wojnar prowadzi po 
trzech ślizgach (dzisiaj odbędzie 
się ostatni) w saneczkowych mi­
strzostwach świata.

Trzeci etap kolarskiego wyścigu 
dookoła Egiptu przyniósł zwycię­
stwo Kublinowi (ZSRR); miejsca 
Polaków: Piechaczek — 2, Kowal­
ski — t, Ścibiorek — .9.

Awans Polaków
w Rajdzie MC

Konkursem komfortu i przydat­
ności urządzeń (nie wliczanym do 
punktacji) zakończył się jubile­
uszowy XXX Rajd Automobilowy 
Monte ' Carlo. Zatwierdzono osta­
tecznie prowizoryczne wyniki Raj 
du, uznając je tym samym za ofi­
cjalne. Tak Więc zwycięzcami te­
gorocznej imprezy zostali Francu­
zi Maurice Martin i Robert Bateau 
przed załogą (NRF) Loeffłer i 
Walter oraz Francuzami Joun- 
neaux i Coąuillet. W tegorocz­
nym rajdzie wielki triumf odnio­
sły samochody francuskiej firmy 
,,Panhard”, na których jechali 
zdobywcy trzech pierwszych 
miejsc.

Zawodnicy polscy, którzy dosko­
nale wypadli w ostatniej próbie 
rajdu, jaką była jazda okrężna, 
przesunęli się na* lepsze miejsca. 
Zasada i Timoszek. startujący na 
samochodzie: „Sinica”, zajęli w 
swej grupie pierwsze miejsce i 
przesunęli się z 101 na 94 miejsce 
w punktacji ogólnej. Brawurowo 
pojechali Wierzba i Bielak, co u- 
możliwilo im awans ze 110 na 96 
miejsce. Pozostałe załogi polskie, 
które nie zostały dopuszczone do 
ostatniej próby dla najlepszych 
120 wozów, zostały sklasyfikowa­
ne na 126 — Varisełla i Wojtowicz 
i na 125 miejscu — Weiner i Kra- 
;ewski.

KATOWICE
15.15 — Polska Kronika Filmo­

wa; 16.30 — „Disneyland”; 18.35 — 
,,Od Grunwaldu do Berlina" — 
telekonkurs ZMS; 21 — „Tania i 
jej matki” — film fab. prod. radź.

POZNAN
17.40 — Koncert solistów (W-wa); 

18.10 — EUREKA (W-wa); 18.45 — 
„Trzysta lat prasy polskiej” (War 
szawa); 19.45 — Dziennik telew.; 
(W-wa); 20.05 — „Boyowa odno­
wa” — progr. literacki (lok.); 
26.35 — Teatr TV — „W poszuki­
waniu postaci scenicznych” (War­
szawa); 21.35 — Ostatnie wiado­
mości (W-wa).

KATOWICE
18.45 — „o/tatnie dni Nicke Pom 

peja” -* film prod. ang. z serii 
Czterej sprawiedliwi; 20 Pro­
gram publicystyczny.

Dyżury pełnią
PAŃSTWOWY SZPITAL KL1NICZ 

NY IM. SWIĘCICKIEGO — chi­
rurgia — ul. Przybyszewskiego 
49, teł. 612-11

SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 
SZEJI — interna — ul. Mickie­
wicza 2, tel. 12-40

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziec. — ul. 
Józefa 8'9, tel. 512-96

Poniedziałek: SZPITAL MIEJSKI 
IM. J. STRUSIA — chirurgia - 
interna — ul. Szkolna 8/12, tel. 
511-11

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12. Marcinkowskiego 11, 
Dzierżyńskiego 349, Mazowiecka 
12, Główna 53, 

poniektórzy zwolennicy tej sym­
patycznej drużyny, widząc ją jako 
pewnego 'kandydata do tytułu mi­
strzowskiego.

Poznaniacy w wczorajszym me­
czu grali słabo. Zaginęła gdzieś 
fantastyczna wola walki i ciąg na 
kosza, czym tak bardzo impono­
wali lechici w pierwszej połowie 
rozgrywek mistrzowskich. W su­
mie przez cały mecz przeprowa­
dzili oni zaledwie kilka szybkich 
ataków. Łopatka mimo zdobycia 
23 punktów nie należał do najsil­
niejszych pozycji gospodarzy. Ma­
jąc za przeciwników koszykarzy 
toruńskich, z których najwyższy 
był prawie o głowę mniejszy od 
niego, słabo operował piłką pod 
koszem, zbierając fatalnie przy 
tym piłki z obu tablic. Pozwoliło 
to akademikom uzyskać kilkanaś­
cie punktów z szybkich ataków. 
Najlepszym bez wątpienia wśród 
techitów był wczoraj Pudelewicz. 
Gdyby nie jego mądra gra w o- 
hronie i celne strzały z półdystan 
su różnica mogłaby być jeszcze 
wyższa. Z bardzo dobrej strony 
zaprezentował się także Borowy, 
który popisywał się pięknymi wej 
ściami i strzałami z wyskoku.

Akademicy pokazali grę bardzo 
prostą opartą przede wszystkim 
ua szybkim ataku i wejściach pod 
kosz przeciwnika. Świetnym gra­
czem wśród zwycięzców był Ol­
szewski, który błysnął wczoraj 
nieprzeciętną formą strzelecką. 
Był on nie do utrzymania dla go­
spodarzy i ż łatwością uwalniał 
się z pod opieki kryjąćego go 
przeciwnika zdobywając punkt po 
punkcie.

Najwięcej punktów zdobyli dla 
AZS-u: Olszewski 32 i Waczyński

Co będziemy budować?

Potrzeba społecznej pomocy
\ j ożliwośei budowania urządzeń sportowych i turystycz- 
1,1 nych w najbliższym pięcioleciu są w naszym mieście 
ograniczone; potrzeby zaś nieograniczone... Pisałem wczoraj 
o możliwościach, dzisiaj cliciaibym zatrzymać się na potrze­
bach przerastających nasze możliwości.

Przede, wszystkim ciągle słyszy­
my w Poznaniu o potrzebie’ budo­
wy sztucznego lodowiska. Sprawy 
tej — nie potrafiono, niestety, 
rozwiązać przed kilku laty, kie­
dy było to łatwiejsze.

NA LODOWISKO MOŻNA 
POCZEKAĆ

Obecnie — trzeba to sobie wy­
raźnie powiedzieć — w trud­

niejszych warunkach (limity prze 
robowe) nie mamy co liczyć na 
budowę tego kosztownego obiektu 
co najmniej w ciągu najbliższych 
pięciu lat. Nie stać nas po prostu 
na to, mamy pilniejsze potrzeby 
inwestycyjne i mniej kosztowne.

Nie jestem przeciwnikiem bu­
dowy sztucznego lodowiska w o- 
góle, lecz w obecnych warunkach 
nie widzę możliwości podjęcia tej 
inwestycji, a nawet potrzeby; Po­
znańskie sekcje hokeja na lodzie 
praktycznie nie istnieją, mimo, że 
każdej zimy mamy warunki do 
uprawiania tej dyscypliny, żeby 
wspomnieć chociażby przykład 
Wrześni, gdzie co roku rozgrywa 
się mecze. Nie mamy też innych 
sekcji, które potrzebowałyby 
sztuczne lodowisko. Na dobrą spra 
wę są tylko piękne i dawne tra­
dycje przedwojenne. Te jednak 
się nie liczą, co widać także w 
innych dyscyplinach jak boks, 
czy piłka nożna.

Jestem zdania, że nic się złego 
nie stanie, jeśli Poznań poczeka 
na budowę sztucznego lodowiska 
jeszcze pięć czy nawet siedem lat. 
Jesteśmy za biedni, żeby wyda­
wać pieniądze na kosztowne in' 
westycje obliczone na daleką 
przyszłość (wierzę, że gdy Poznań 
będzie miał sztuczny tor lodowy, 
rozwinie się w naszym mieście 1 
hokej i łyżwiarstwo), podczas gdy 
mamy pilniejsze potrzeby już te­
raz.

CZY ZAKŁADY P tACY 
POMOGĄ

Do tych zaliczam m. in. budo­
wę hali sportowej, o którą 

„wojna” trw;a już od kilku lat. 
Obecnie Lech ma zatwierdzoną 
lokalizację i wybrał już projekt 
do realizacji. Byłyby też pienią­
dze na budowę, lecz brak limitów 
przerobowych (materiały, wyko­
nawca).

Starania Poznańskiego KKFiT 
idą w kierunku wygospodarowa­
nia pewnych limitów właśnie na 
ten cel. Wszystko to jednak mo­
że nie wystarczyć. Bardzo potrzeb 

16; dla Lecha: Łopatka 23, Pude­
lewicz 12 oraz Borowy i Olejni­
czak po 8.
WARTA POZNAŃ — WYBRZEŻE

GDAŃSK 62:61 (55:55, 25:25)

Ciężko musieli się wczoraj na­
pocić koszykarze Warty aby w 
meczu z Wybrzeżem zdobyć tak 
upragnione i potrzebne punkty. 
Spotkanie było bardzo nerwowe i 
chaotyczne. Obie drużyny popeł­
niały masę błędów i często wcho­
dziły w kolizję z przepisami. Nie­
mniej zwycięstwo zasłużenie przy- 
padło gospodarzem, którzy w dru­
giej części meczu i w dogrywce 
lepiej strzelali. Na najwyższą notę 
wśród warciarzy zasłużył Kalek, 
który był głównym autorem wczo­
rajszego zwycięstwa Jego celne 
strzały z półdystansu dezorganizo­
wały obronę przeciwnika i pozwala 
ły na skuteczniejszą grę partnerów. 
Także bardzo dobrze grali Lesiń- 
ski (opuścił boisko w 35 minucie 
na skutek kontuzji) i Sikora, przy 
toinnie rzucający w dogrywce.

Zespół Wybizeża mający w swo 
ich szeregach aż trzech kadrowi- 
czów: Młynarczyka, Dregierą i 
Wysockiego (dwaj pierwsi byli na 
Olimpiadzie w Rzymie) wypadł 
bardzo słabo. Po ostatnim zwycię­
stwie nad Polonią W-wa spodzie­
waliśmy się lepszej gry ze strony 
wczorajszych przeciwników War­
ty. W dalszym ciągu współpraca 
Dregier — Młynarczyk nie daje 
jakoś rezultatów.

Najwięcej punktów zdobyli dla 
Warty: Kalek 16 oraz Łesiński 1 
Sikora po 15; dla Wybrzeża: Wy­
socki 25 i Dregier 12.

Poniżej podajemy pozostałe wy­
niki wczorajszych spotkań o mi­
strzostwo ekstraklasy koszykarzy: 
WISŁA — AZS W-WA 71:61 (36:30) 
SPARTA — SLĄSK 54:52 (33:29) 
LEGIA — SPOŁEM 123:60 (59:24) 
POLONIA — ŁÓDZKI KS

102:59 (37:22)

na i chyba jhoż.liwa byłaby też tu 
pomoc zakt/dów pracy, które bez 
szkody dla siebie mogłyby „od­
stąpić” drobne części swoich li­
mitów. Może mogłyby tu pomoc 
DOKP, „Cegielski”, „Pomet” in­
ne większe zakłady na zasadzie 
partycypowania w budowie urzą­
dzeń dla miasta. Hala ta, chociaż 
budowana przez KKS Lech, słu­
żyłaby wszystkim sportowcom Po 
znania.

Innej dużej hali nie będziemy 
mieli. Tym, którzy widzą możli­
wości adaptacji jednej z hal tar­
gowych. możemy odpowiedzieć 
słowami Dyrektora MTP, że „by­
łaby to ostateczność nie mogąca 
przynieść sportowi pełnych ko. 
rzyści ze względu na ogranjizony 
okres możliwości użytkowania 
hal targowych, tylko od paździer­
nika do lutego.’’

KTO ODPOWIE NA APEL

Pilnie potrzebna jest w Pozna­
niu budowa nowych małych 

boisk z przeznaczeniem dla pił­
karzy. no i przy okazji może dla 
siatkarzy i koszykarzy; takich, 
które byłyby niekosztowne, a za­
pełniłyby podstawowe braki w 
tej dziedzinie. Wstępne rozezna­
nie wskazuje, że boiska takie na­
leżałoby zbudować w Górczyme, 
w rejonie nowych osiedli na 
Grunwaldzie, na osiedlu w Winia- 
rach, w Dębcu, Krzyżownikach. 
Starołęce, Naramowicach. Być , j 
może, PKKFiT wygospodaruje na ! 
ten cel pewne nieduże limity. | 

Sądzę, że nie obejdzie się tutaj 
bez pomoc}' społecznej. Przód Ib- i 
ty młodzież szkolna Poznani^ pL i 
magała przy budowie dzisiejszego ; 
stadionu i hali WSWF przy At. I 
Bema. Było dużo prac ziemnych, i 
które wykonali siłami niefacho- i 
wymi.

Pierwszy sekretarz KM i se- ’ 
retarz KW PZPR — Czesław : 
Kończal rzucił niedawno mysi, ; 
aby do budjowj’ potrzebnych i»o- ! 
znaniowi boisk wciągnąć' mło­
dzież sźkolną, ZMS i wojsko. 
Jest w naszym mieście kilka ty- ! 

sięcy ZMS-owców. Przy minimal- j 
njm wysiłku każdego z nich moż- j 
na by s osunkowo tanio zbudo- i 
wać boisko np. na Górczynie. | 
Młcd^jeż szkolna i akademicka | 
mogiaby pomagać przy budowie i 
boiska na Wtniarach, dla wojska i 
w godzinach poza służbą też żna- 1 
lazłoby się zajęcie. Mielibyśmy w 1 
ten sposób ułatwioną budowę j 
trzech boisk.

i czerwony kapturek”, g. 13.20, 
15.45, 18. 20.15 — „Jeździec- zni­
kąd” (USA, 12 1.). poniedziałek 
g. 16, 18. 20 — „Słońce świeci dla 
wszystkich” (radź., 14 1.)

WARTA — g. 10, II, 12, 13 — Baj­
ki. g. 15, 17.30, 20 — „Szatan z 
7-mej klasy” (poi., 10 1.). ponie­
działek — g. 15, 17.30; godz. 20 
seans zamknięty

WOJSKOWE — g. 10 — Bajki, g. 17, 
19.30 — „Bitwa pod piramidami” 
(radź., 12 I.) poniedziałek — g. 
17. 19.30 — „Nikt nie woła” — 
(poi., 18 1.)

WCZASOWICZ — g. 13.30 — „Star 
tuje młodość” (radź., 7 1.), g. 
14.45, 17, 19.15 — „Wicehrabia de 
Bragełonne” (franc., 14 1.), po­
niedziałek — nieczynne

ZNICZ (Żabikowo) — g. 15 — „U- 
waga, zaginął chłopiec”, g. 17, 
19 — „Młodzi małżonkowie” (wio 
skl, 18 I.), poniedziałek — (Lu­
boń) — g. 19 — „Uwaga, zaginął 
chłopiec”

IOTOPLASTIKON — g. 10—20 — 
„Egipt”

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech. „Historia 

współczesna”, Polonia: „Legenda 
o lodowatym sercu”, KALISZ — 
Stylowe: „Dama Kameliowa”, Wol 
ność: „Paryski włóczęga”; LESZ­
NO — Panorama: „Krzyżacy”; 
CSTROW — Roma: „Ząb rekina”, 
poniedziałek — „Ostrożnie Yeti”. 
Słońce: „Nieznany zdrajca"; PILA 
Iskra: „Decyzja”, poniedziałek: 
^Ucieczka przed cieniem”.

Strzebkowski w finale 
turnieju bokserskiego

W drugim dniu turnieju pięściar 
Skiego „Trybuny Ludu” odbyły 
się walki półfinałowe. Z pięścią- 
rzy poznańskich jedynie Strzeb- 
kowski zakwalifikował się do fj. 
nału. Król został wyeliminowani'

Do dalszych walk — finałów za­
kwalifikowali się (od wagi muszej 
do ciężkiej). A. Olech i Z. Olech 
(obaj z Wrocławia); Rzeźnikie- 
wicz (W-wa) — Bending (Gdańsk); 
Adamski (Bydgoszcz) — Gutmań 
(Katowice); Szczepański (W-wa) 
— Budkas (Kielce); Sudoł (Wro­
cław) — Wojciechowski (Gdańsk); 
Polak (Katowice) — Knut (Gd.)| 
Kucnierz (Kat.) — Chodorowski 
(Kr.); Słowakiewicz (Kr.) — strzel) 
kowski (Poznań); Kubacki — j0. 
zefowicz (obaj Łódź); Uczyń' j 
(Bydg.).

Ha wrzesińskiej 
tafli lądowej

Wczoraj we Wrześni rozpoczął 
się turniej hokeja na lodzie o mi­
strzostwo okręgu poznańsko-szcze 
fińskiego, w pierwszym meczu 
Zjednoczeni (Września) pokonali 
wysoko Astrę 25:0 (7:0, 9:0, 9:0), a 
w drugim spotkaniu Szczeciński 
Klub Tenisowy wygrał z MKS 
(Września) 5:2. (t)

Tabela I
1. Wisła Kraków
2. Legia Warszawa
3. Śląsk Wrocław
•1. Lech Poznań
5. AZS Warszawa
6. Polonia Warszawa
7. AZS Toruń
8. Wybrzeże Gdańsk
9 Sparta Nowa Huta

10. Warta Poznań
11. Społem L«5dź
12. ŁKS Łódź

ligi kosza
22:2 912:771 
22:2 l«C2:805 
21:3 828:681 
21:3 8 42:756 
19:5 877:795 
18:6 822:848 
17:7 768:7'13 
17:7 783:821 
17:7 733:807 
15:9 718:826

14:10 7C8:959 
13:11 759:952

Podobnie można by ułatwić za­
gospodarowanie obiektów tury­
styczno-wypoczynkowych, np. Ru 
salki, rejonu górczyńskich staw­
ków glinianych, jezior Kierskiego 
i Strzeszyńskiego, północnej stro­
ny Malty. Myślę, że tutaj mogli­
by pomóc na przykład członko­
wie tak sprężystej i silnej liczeb­
nie organizacji jak Polskie Towa­
rzystwo Turystyczno - Krajoznaw­
cze, a także młodzież, której nie 
powinno zabraknąć entuzjazmu i 
dla sportu i dla turystyki.

MAREK WIERZCHOWSKI

Wypożyczają łyżwy
Ognisko Towarzystwa Krzewie­

nia Kultury Fizycznej Winią ry 
uruchomiło na swoim lodowisku 
przy ul. Obornickiej 78 wypoży­
czalnię sprzętu łyżwiarskiego. Ze 
względu na ograniczoną liczbę 
par butów i łyżew (brak w han­
dlu!; Ognisko TKKF apeluje o ko 
rzyslanie ze sprzętu także w go­
dzinach przedpołudniowych. Od 
wczoraj .czynny jest tam także 
pun^t naprawy łyżew, (w)

NIEDZIELA, 29 STYCZNIA 
godz. 9 Turniej klasyfikacyjni' 

■ w tenisie stołowym. Sala Bu­
dowlanych przy ul. Solnej — 
kobiety; sala Warty przy ul. 
Dzierżyńskiego —- mężczyźni; 

godz. u Pokaz tańców tja lodzie, 
sdion AZS przy ul. NoskoW 
sk:ego;

godz, 12 Pokaz tańców na łodzie. 
B uskp RKS San przy ul. Gruń 
wa/dzkiej;

godz. 15 Olimpia — Lechia Zielo­
na Góra. Kosz, mężczyzn — 
liga Sala przy ul. Marcellń' 
skwj;

godz. 16 Pokaz tańców na lodzie.
Boisko) RKS San przy ul. Grun 

y waldzkiej;
— Lech — Polonia Warszawa.
Kosz, kobiet — I liga. Sala 
przy ul. Matejki;

godz. 17 Warta — AZS Toruń, 
ffosz mężczyzn — I liga. Sah* 
przy ul. Marceiłńskiej;

godz, ił>.30 AZS Poznań — Olim­
pia Kosz, kobiet — I liga- sa" 
la przy ul. Nowowiejskiego;

godz. 19 Lech—Wybrzeże Gdańsk.
K wz. mężczyzn —I liga. Sala 
przy ul. Matejki.


